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Czas odnowić przedpłatę.
Nowi prenumeratorowie moga otrzy­

mać za dopłatą 1 zl., nadesłanego do Adm i­
nistracji Przeglądu pierwszy tom świeżo 
ukończony, znakomitej pow ieści K a p it a n  
F r a c a d s e , drukującej się obecnie w fej- 
letonie Przeglądu.

Niebawem rozpoczniem y druk słynnej 
pow ieści Mrs. E. B r a d d o n  pod tytułem 
I z r U Ł e l ,  w w ybornym  przekładzie 
z angielskiego p. M a r j i  F a l e ń s k i e j .

Przegląd polityczny.
M inister oświaty br. Conrad rozesłał do 

wszystkich władz szkolnych następujący okói.ńk:
„Podczas ostatnich w yborów  do Rady Pań­

stwa w yszło na jaw , że osoby stanu nauczyciel­
skiego fungujace przy szkołach, których zadaniem 
jest dać dziatw :e nietylko wykształcenie, lecz 
także wychow anie, brały udział w ruchu w ybor­
czym , jaw nie pom agając kandydatom w uzyski a- 
niu głosów , lub też występując w roli politycznych 
szerm ierzy. Nie podobna mi w żaden sposób po­
chw alić ani takiego postępywania ze strony ludzi 
oddanych zawodowi, w którym przykład tak po­
tężny wpływ wywiera na m łodzież, ani też współ­
udziału w ruchu, który zamąca cichą działalność 
szkoły. Szkoła aornaga się," aby je j powierzono 
z całym  spokojem  dzieci wszystkich stronnictw 
i wszystkich narodowości, a to wym aganie ^tra­
ciłoby  swą słuszna podstawą, lako roby ci ktorycn 
zadaniem jest podr&stające pokolenie skierow a. 
za pom ocą naukowych zająć do nieuprzedzouego 
sp >sobu myślenia, skuro ci w lasm e sami się 
wdali w stronnicze zabmg., tern samem podając 
w wątpliwość swe nieuprzedzune zapatrywanie 
w i orawach partyjnych i narodow ościow ych. 
Jakkolwiek daleki jestem  od tego, aby kom ukol­
wiek ograniczać ustawami zastrzeżoną wolność, 
do której wykonywania jest uprawmiony jako oby­
watel państwa, śmiem jednak spodziew ać się, 
że nauczyciel wspom nianej kategoiji w wykony 
waniu tego prawa z przykładną taktownością 
w szystkiego ominie, co m ogłoby choćby tylko 
u pewnej części powierzonej mu dziatwy narazić 
na niebezpieczeństw o jeg o  powagę, żywione, do 
niego przywiązanie i zaufanie uczniów i cc do- 

owadziłoby go do konfliktu z tak wzniosłem  
powołaniem . Upraszam przeto krajowe władze 
szkolne, aby te moję nadzieję oznajm iły persona- 
low i nauczycielskiem u szkół średnich, jakoteż za­
kładów naukowjJ&h wchodzącym  w zakres szkół
ludow ych."_________ ____________

ftformng Post otrzym ała zajm ującą kores­
pondencję z Berlina ( 0. 7. b. m .) w której autor 
streszcza rozm ow ę miana z pewnym  dygnitarzem  
niem ieckim  w Piirę godzin  po jego  konferencji 
z B ism ą1' enb  M iędzy innemi znajdujem y w tej 
rozm ow 'e taki ustęp : „Jeszi ze wczoraj —  rzekł ów 
dygnitai-2 —  groziły  A nglji najrozm aitsze nie- 
bezpieC*ens ^ a ’ z!s zupełnie iunem  je s t je j 
położenie Jakkolwiek nie chcę tego przypusz­
czać, wszelako jest 1: .n.zo m ożebnem , ze będzie 
ona musiała zw rocie swój front przeciw ko Fran­
cji i R 0^ 1;  G dyby do tego jednak przyszło, to 
A nglja  m e będzie izolowaną. M oże ona zaufać 
poparć*11 mocarstw, którym na sercu leży zacho­
wanie konserwatyw nych prądówT, niezbędnych 
dla dobra narodow ". — „Zapew niam  pana —  
m ówił dalej ów dygnitarz —  iż nikt nie złożył 
w ciitru ostatnich dwu lat dowodów większej 
cierp l'w°ści, w iększego umiarkowania w stosun­
kach z angielskim gabinetem , jak  ks. Bismark.

Gdyby można było og łosić wymiaim not 
między tutejszym urzędem zagranicznym  a Carl-

ton -H ouse-T errace, dopieroby świat się dow ie­
dział, jak dalece zachowanie się G ladstone’ a i 
jeg o  tow arzyszy było od pewnego czasu pełnem  pro­
wokacji, a tak złośliw em , iż jeśli N iem cy nie 
przybrały nieprzyjaznej postawy, przypisać to na­
leży jedyn ie tej okoliczności, że nie chciały w i­
nić A nglji, jaao państwa, za nierozw ażne i n ie­
rozsądne kroki je j ministrów. W iem y tu bardzo 
dobrze, że opinja publiczna nie jest w A nglji 
tak wrażliwą, jak  w państwach kontynentalnych 
i nie zdziw iło nas w cale, że nawet upadek Char­
tumu nie zdołał zachw iać gabinetu, na którym  
w całości cięży wina tej katastrofy. Jeżeli ch o ­
dzi o wydanie wyroku potępiającego, opinja an­
gielska jest aż nazbyt ostrożna; ale skoro pra­
wda staje się w reszcie jaw ną, wtedy kara bywa 
wym ierzaną w A nglji z nieubłaganą surowością. 
Mamy w ięc nadzieję, że wbrew licznym  oczek i­
waniom naród angielski wyda surowy sąd o rzą­
dach partji libera nej, tem bardziej, iż N iem cy 
czekają tylko wydania takiego ,/yroku, aby z tym 
narodem zaw rzeć przym ierze, które oszczędziło­
by mu na przyszłość wznowienia walk i upoko­
rzeń, jak ie  ma wyłąeznie do zaw dzięczenia osta­
tniemu gabinetow i. Jest obowiązkiem  angielskiej 
prasy rozjaśnić pojęcia ogółu w tych tak ważnych
spraw ach." , . . . , , ,

Times przynosi nam dzisiaj artykuł pod ty ­
tułem : „Twenty years residenf in Egipt. : K ore­
spondent tego dziennika, L r. M oberley B ell, za­
m ieszkały w Kairze od lat JO, wykazuje obszernie 
w tym artykule, iż sir' Drum m ond W oltf z roz­
m aitych powodów nie powinien otrzym ać godn o­
ści specjalnego komisarza dla spraw egipskich. 
Na zarzut, jakoby Te, fil nie cieszył się w E gip ­
cie sympatją, odpowiada B ell, że jest to prawdą, 
ale niepopularność ztąd wynikła, iż chedyw  stoi 
w tak ścisłych stosunkach z A nglja . G dyby Tewfik 
ch cia ł stać się ulubieńcem  ludu, w ystarczyłoby 
mu tylko sprzeciw ić się angielskim  rozkazom. 
K orespondent twierdzi, że A nglja  w dziedzinie 
polityki egipskiej ma tylko dwie d r o g i : albo ob ­
ją ć  rządy kraju na przeciąg lat przynajm niej 30, 
a w takim razie musiałby być chedywem  cz ło ­
wiek, który tak samo, jak Tewfik, u legałby we 
wszystkiem  A nglikom ; albo też rządy te złożyć 
w ręce m ęża, który udow odn ił, że potrafi na 
swój sposób (oczyw iście od europejskiego syste­
mu różny) kraj utrzymać w karbach. Tym  mężem 
je s t  Izm aił basza, a ponieważ jednem  z ostatnich 
dzieł poprzedniego gabinetu, w którym Salisbury 
zasiadał, było usunięcie Izm aiła , wypadałoby 
zgodnie z ogólnym  nastrojem  polityki egipskiej 
teraz usunąć Tewfika na korzyść Izm aiła. O czy­
w iście że m usiałaby A nglja  przyją" na siebie 
odpow iedzialność za wszystkie skutki tego czynu.

Dziennik Central News donosi, że lord Sa- 
lisbury zw rócił uwagę także na plan Nortbrooka, 
na tem się opierający, iż zawikłanie sprawy 
sudańskiej da się pom yślnie rozwiązać tylko 
przy pom ocy sułtana. M usiałby on jawnie og ło ­
sić swe porozum ienie z Tewfikiem i wysłać bry­
gadę wojsk tureckich do garnizonu suakimskiego, 
ale naczelne dow ództw o tego korpusu ma s p o ­
czyw ać w rękach angielskich. W przyszłości na­
leżałoby sułtanowi oddać prawo zw ierzchnictw a 
nad Sudanem, a chedyw  m iałby także w innych  
sprawach działać z nim wspólnie i zgodnie. Pro­
jekt ten, dość w gruncie rzeczy  racjonalny, ma 
jednak jedną słabą stron ę , tę m ianow icie, iż 
przypuszcza, że sułtan będzie m ógł poddać swe 
wojska pod dov ództw o angielskich  oficerów. 
Znaw cy W schodu tw ierdzą, że m ożebnem  to 
nie jest.

Paryski „ Gaulois“ otrzym ał od sw ego ma­
dryckiego korespondenta opis pobytu króla A l­
fonsa w Aranjuez m iędzy chorym i na ch o lerę : 

„W  środą w ieczór — pisze korespondent, —  
przed udaniem się na spoczynek rozkaz... król 
dyżurnemu adjutantowi, ażeby nazajutrz zbudził 
go o 5 z rana. Oficer przybywszy dc sypialni 
królewskiej z uderzeniem  piątej zastał króla już 
w uniformie, narzucającego płaszcz podróżny.

„Przejedziem y się trochę do R etiro“ —  rzekł 
król. W yszli, siedli do powozu i pojechali isto­
tnie ku tej najbardziej uczęszczane, promenadzie, 
w parę minut jednakże kazał król zawrócić na 
dworzec kolei południow ej, a uśm iechają# się do 
adjutauta rzek ł: „Jedziem y do A ranjuez". Oficer 
skłonił się. Na dworcu dał król oficerowi sakiewkę 
swoją, prosząc aby kupił dwa bilety pierwszej 
klasy. W  parę minut potem znaleźli się obaj 
w coupe, gdzie do nich wkrótce przyłączył się 
jeszcze trzeci podróżny. Ponieważ jednak urzę­
dnik kolejow y poznał króla i zawiadom ił o tem 
szefa stacji, a ten przybył na powitanie Jego 
Królewskiej M ości, przeto nieznajom y podro my 
chcia ł opuścić wagon A lfons XII zatrzym ał go 
wszakże m ów iąc Jeśli kto tu zbyteczny to chyba 
ja , pozostań pan —  bardzo proszę.

W  godzinę niespełna stanął pociąg w A ran ­
juez. Król skierew ał się ku koszarom : szpitalom , 
Przed odjazdem  z Madrytu pozostaw ił dw aP sty , 
jeden  do królow ej, drugi do p. Canovas. Pierw szy 
b rzm ia ł:

„K iedy  list ten otrzym asz, będę w A ran­
juez, Bądź spokojną —  nie martw się. Po połu ­
dniu pow rócę." K rólow a nie mogła wstrzymać 
łez po odczytaniu tego listu i wyraziła się do 
infantki Iza b e lli: „N igdy  mu nie przebaczę, że
nie zaw iadom ił mnie o tym zamiarze. W szak 
m oglibyśm y byli oboje pojechać." Pan Canovas 
w edług rozporządzenia królew skiego m iał otrzy­
mać list dopiero o 9 godzinie. Canoyas, mimo, 
że jest obecnie chorym , telefonował natychm iast 
do gubernatora, do m inistra w ojny i innych 
członków  gabinetu o tem, co zaszło. Gubernator, 
który rów nież chory jest na, febrę, udał się po­
spiesznie na dw orzec kolei i stojąc na lokom o­
tywie, popędził za królem .

W  parę minut później uczynili toż samo 
minister w ojny i wielu oficerów, tak, że wkrótce 
króla w Aranjuez wspaniała otoczyła świta.

Tym czasem  w M adrycie wieść o podróży 
króla do Aranjuez w yw ołała ruch, coraz 10 bar­
dziej -wzrastający. Słynna „Puerta del S ol" jak 
również brama pałacu królewskiego były otoczo­
ne tłumami publiczności. Królowa m odliła się 
pod ten czas w kaplicy, ale musiała w yjść na 
balkon i pokazać się ludowi, który pow itał Tą 
entuzjastycznem i okrzykami.

Król w Aranjuez zwiedził naprzód szpital 
wojskowy. Oczyw iście, niat tam nie spodziew ał 
się jeg o  przybycia. Zaraz przy w ejściu  skłonił 
się głęboko jedn ej z sióstr m iłosierdzia i ucało- 
łow ał je j rękę. Potem  zbliżył się do każdego 
chorego po kolei — każdego pocieszał. P ozosta­
w ił też 5000 franków na pokrycie pierw szych 
potrzeb. Następnie udał się do szpitala publi­
cznego. Tu było na co p a trzeć : 230 chorych  na 
cholerę —  a z tych 60 w agonji. Król w szedł 
spokojL.e, z twarzą pogodną, nawet trochę 
uśmiechniętą (?). Chorzy sami prosili króla, aże­
by się cofnął —  atoli król nie opuścił szpitalu, 
dopóki nie zarządził potrzebnych środków postę­
powania. Potem  udał się do koszar w ojskow ych. 
Każdemu oficerowi uścisnął rękę przy pow ita­
niu. O ficerowie wszyscy ośw iadczyli, że ani m y­
ślą opuszczać miasta, owszem luają silne posta­
now ienie wraz z ludnością dzielić n iebezpieczeń­
stwa epidem ji.

Entuzjazm dla króla wzrastał z każdą 
chw ilą, i wkrótce doszedł no szczytu. W  szędzie 
witano go z zapałem. Udał się potem do pe­
wnego domu, gdzie złożono ośm s io ® ' m iło ;ier- 
nych, d o tk n ię tych 'ęp id em ją ; tu dowiedział się, 
że nie przyjm ują one z reguły innego pożyw ie­
nia prócz suchego chleba. W tedy zb liży ł się do 
nich  i rzek ł: „W asz przyjaciel i największy wa­
szego pośw ięcenia wielbiciel p 1 osi, w imię ludz­
kości, abyście podczas epidemji ustąpiły od zw y­
cza ju ; m usicie jeśs j m ięso". W  tej chwili zapa­
now ało powszfeclme rozrzewnienie —  nikt nie 
m ógł łez ukryć. Na ulicach krzyczano, ażeby 
król w yjeżdżał co prędzej.

V Madrycie* pod ten czas zaczęto się bu­
rzyć form alnie. Niezliczone tłumy zgrom adzone 
przed rezydencją, w ołające co chw ila niec-h żyje

rodzina królewska, nagle jakby na dany znak 
zw róciły się ku kolei, ażeby tu oczekiw ać powro- 
tu dzielnego m onarchy. Nie m ogąc doczekać się 
pociągu, lud w yszedł torem naprzeciw' niego. 
P ociąg  m usiał zatrzym ać się o m ilę przed dwor­
cem. Na czele ludu była królow a. Zaledwie król 
ujrzawszy co się dzieje opuścił wagon, przypa­
dła ku niemu m ałżonka. Powietrze napełniły 
grzm iące okrzyki radośne ludu —  a widowiska 
sam ego opisać żadne pióro nie jest w m ocy. 
M onarsza para otoczona była ludem tak ściśle, 
że zaledwie z wielkiem i trudnościam i m ogła się 
zbliżyć ku m iejscu przeznaczonem u do dopełn ie­
nia przepisów  sanitarnych. Powóz ciągnęli ludzie, 
t* iecli żyje dzielny król —  niech żyje Alfons X II; 
tak ma robić m onarcha ! N iech żyje król kocha­
ją cy  n a ró d ! —  to by ły  okrzyki nieustające pod­
czas całej półgodzinnej drogi z dworca do pała­
cu. Na „ l  uerta del Sol" kilku pauprów' podm ó- 
w ionyeh k rzy k n ę ło : N iech żyje repu b lik a ! —
ale natychm iast odpow iedziały silne g łosy : Precz 
z republiką ! i przy w tórzył im jedn ozgodn y  okrzyk 
całego ludu : „P recz , precz z republką !“

I.
W yznajem y z góry, że odpow iedź Pester 

Lioyda wzbudziła w nas zadówolnienie, ale za­
razem wprow adziła w7 pewien ambaras. Zado- 
wolniem e pochodziło ztąd, że dziennik węgierski 
nie dotknął już wcale większej części naszych 
wyw odów i tw ierdzeń, nie usiłow ał im przeczyć, 
a więc tacite przyznał ich słuszność. 0  tyle też 
utorowana została droga do zupełnego m iędzy 
nami poruzum ienia. Nie spotkaliśm y się ju ż  bo ­
wiem z zarzutami niew czesnej jak iejś reakcji, 
ani z obawami o język  niem iecki, ani wreszcie 
z niejasnem i przeczuciam i jakiegoś zamachu na 
jedność państwa. Natom iast punkta sporne, które 
Pester Lloyd  uznał jeszcze  za w łaściw ie pod ­
nieść, nie zostały poparte faktami, ani rzeczyw i- 
stemi stosunkami, ale w yłącznie przypuszczenia­
mi i ewentualnościam i. Ta okoliczność utrudnia 
n ieco dyskusję, gdyż ogranicza ją  poniekąd do 
teoretycznych rozum owań i do sfery uczuć. J e ­
dnak przy dobrej woli w zajem nej, dalsza rozm o­
wa zapewne nas nie poróżni.

Zupełnie słuszne jest stanowisko Pester 
Lloyda  pod tym względem , że chce mieć zape­
wniony stały, konstytucją określony modus tra­
ktowania spraw w spólnych. Jednakże w edług 
ustaw zasadniczych nie m oże to wcale W ęgrów  
obchodzić, czy i o ile części składające Austrję; 
a więc „ej kraje koronne są równouprawnione, 
lub tylko do pew nego stopnia uprawnione, a n a­
wet w jaki sposób są ugrupowane. Są to bowiem 
sprawy w yłącznie wewnętrzne. Sposób organiza­
cji Rady państwa jest rów m oż dla W ęgier rze­
czą obojętną, byle b y ł stale zapew niony w edług 
brzm ienia konstytucji w ybór członków  w spól­
nych delegacyj przez posłów  każdego kraju.

Owóż co się tyczy wyboru tych delegacyj, 
to nie przypominamy sobie wcale, aby w tej 
m ierze nawet z szeregów  rzadkich exaltados 
podniesiony był kiedykolwiek jakiś postulat, czy 
objaw iona jakaś tendencja przeciwna. A le na 
nasze twierdzenie, że exaltudosy n igdy dotąd nie 
wywierali wpływu na parlamentarną ani państwo 
wą akcję, odpowiada Pester Lloyd  uwagą, że 
w um ysłach i na zebraniach w ibrują niepokojące 
prądy. Pozwalam y sobie zrobić zastrzeżenie, że 
objaw y tego rodzaju nie należą do zakresu na­
szej dyskusji. Propagandy wszelkie i w ykrocze­
nia, jakkolw iek są smutne, nie obciążają przecież 
żadnego kraju i ludu jako całości, ani też żadne­
go rządu i państw7a.

Przeciw  propagandom  zgabnym  stoi wszę­
dzie propaganda zdrowa i dojrzała, a w ykrocze­
nia należą do policji i do sądów Źe zaś propa­
gandy skrajne, prowadzone wśród ludów słowiań­
skich, nie mają u nich  zgoła żadnego znaczenia 
i nie wywierają wrcale wpływu na ich usposo­
bienie i zachowranie się w akcji politycznej, do­
wodem tego jest c-ałe postępowanie w Radzie

państwa prawowitej reprezentacj. tych krajów 
i ludów , jakoteż wszystkie rezultaty wyborów .

Prądy rozmaite zawsze i wszędzie na św ię­
cie były i będą. A le jeże li kto gorszy  się temi 
lub owem i fixaltadosani: w krajach nie-niem ieckich, 
to n iechajże rów nocześnie nie pom ija exaltadosów 
antipaństw owego kierunku nurdeutsch; a w ogóle 
niechaj to zgorszenie po za w łaściw ą miarę nie 
wykracza, niechaj nie m ąci sądu w sprawach 
politycznych. M rzonki i strachy na w róble nie 
są faktami Zresztą obawy wszelkie są rzeczą 
subjektywną, n ieobliczalną, jeżeli nie są oparte 
na faktach politycznego znaczenia, za które jakiś 
kraj i lud cały odpow iadaćby musiał.

Jeżeli jednak Poster Lloyd  twierdzi, że na­
wet w trzeźwem K o l e  p o l s k i e m  pojawiają 
się cele, które m ogłyby naruszyć jednolitość .i 
energią państwowej zdolnośei do akcji , —  to 
zarzut ten ogólnikow y musimy wprost odeprzeć, 
musimy mu nawet zaprzeczyć —  i poprosić o 
dowody. A  przebiegając w pamięci całą działal­
ność naszego Koła, poważamy się nawet tw ier­
d z ić  że Pester Lloyd  nie zdoła żadnego dowoau, 
żadnego faktu przytoczyć na poparcie sw ego 
zarzutu.

Bo to, że Galicja z dotychczasow ego w y­
miaru autonomji nie jest zadowolnioną, nie po­
winno, zdaniem naszem , razić W ęgrów , narodu 
przywiązanego do w olności i sam odzielności. 
Owszem powinni oni z uznaniem  1 sympatją pa­
trzeć na rozum no-um iarkowane jej starania do 
rozszerzenia tej autonom ji. M ówiąc to jednak, 
upraszamy Pester L loyd , aby nie wkraczał 
w sferę urojeń, lecz pozostał na gruncie rzeczy 
pozytyw nych. A  stojąc na tym gruncie, przypo­
mni on sobie niezaw odnie, że Galicja posiadała 
autonomiczne prawo wybierania przez Sejm kra­
jow y posłów  do Rady Państwa. Przem oc niem ie­
ckich liberałów pozbawiła ją  tego prawa. Czyliż 
dążenie do odzyskania go pon ow n ie , narusza 
w czem  jedn ości państwa, zdolności do akcji 
rządu, stosunku Przedlitawii do W ę g ie r?  D o ­
tknijmy jeszcze drugiego punktu. Galicja posia­
dała autonom iczne prawo, że nauczycieli szkół 
średnich m ianowała krajowa Rada szkolna. Cóż 
m ogliby W ęgrzy  m ieć przeciw  temu, aby odzy­
skała to p raw o? W szak m inister ośw iecenia po­
siadałby mimo to pełne atrybutu» swej władzy 
przełożonej, a całe ustawodawstwo uniw ersytec­
kie należałoby jak  dotąd, w yłącznie do rządu 
centralnego i do Rady państwa. N ie chcem y 
m nożyć przykładów, ale te dwa w ystarczą, żeby 
pokazać, w jak ich  to ramach m ieszczą się auto­
nom iczne nasze tendencje. W iele z tych postu­
latów. do których spełnienia dążym y, były  już 
prawem nie w ubiegłych wiekach, ale w n ieda­
lekiej przeszłości, w erze konstytucyjnej, wtedy, 
gdy przew ódcy N iem ców  w Austrji jeszcze  rze­
telnie rozumieli, że wszystkie ludy i kraje M o- 
narehji, jako solidarnie z sobą sprzężone, po- 
winne m ieć jedną miarą, wym ierzoną sob ie : 
w olność i autonomię. Z  czasem  ci sami prze- 
wódzey N iem ców  przez żądzę władzy, przez 
egoizm odstąpili od zasad prawdziwej wolności, 
a idąc w tym  Kierunku dalej, doszli dz.ś do te­
go, że utracili nawet prawo do używania chorą­
gwi liberalnej.

Bo ich liberalizm  jest jen o  egoizmem, 
ścieżką do m onopolu, a tylko wtedy maskuje się 
w zględam i na jedn ość państwa, jeżeli mu to na 
rękę; a nie ma zaś zgoła poczucia potrzeb pań­
stwowych i kieruje się małostkowem i poglądam i, 
ilekroć interes stronnictwa w grę nie w chodzi —  
jak to było w sprawie ustawy o ob ion ie  i w spra­
wie okupacji.

Nie o słowa nam .dzie zaprawdę. N iech bo ­
wiem Pester Lioyd  rozważy tę ogrom ną zmianę 
jaka zaszła w usposobieniu i w działaniu auto- 
noiuistów od czasów  ob jęcia  rządów przez hr. 
Taaffego. Dawniej była m owa o federacyjnym  
ustroju i o zmianie konstytucji w tym kierunku. 
F ederacyjny ustrój —  to znaczy albo związek 
państw, albo państw o związkowe, złożone z pew­
nych odrębnych grup Nawet w tym ostatniem 
ustroju może b y ć  państwo jednolitem , czego do-

ŻYWOT i  JOZAFATA KONCEWICZA
lęczeimJEa* A rcybiskupa p łock iego,

opowiedziany na tle historji K ościoła  ruskiego, 
według dzieła O. Guepin, z przedmową

X .  K A L I N K I  C. K .
Lwów. Gutirynowicz i Schmidt 1835.

Nie jhńej, jak lar temu trzydzieści, ośw ie- 
ceńsza publiczność polska miału o utiji i obrząd­
ku grecku 1 bardz* niedokładne, lub dziwaczne 
pującia. O początku i dziejach unji, zkąd ona 
wyszła i jak  stanęła, co znaczyła dla Polski, dla 
czego nie wydała spodziew anych ow oców  i upa­
dła, wiedziano tyle, co nic. W  oczach wielu, gre­
cki obrządek uchodź1 'At religię podrzędnego 
gatunku, dobrą dla pospólstw a, skazaną niejako 
na wymarcie^ przez stopienie się. w części z ko­
ściołem  łacińskim  w części z prawosławiem. 
M ało kto słyszał, że w Biały na Podlasiu u Ba­
zylianów  spoczywają zwłoki błogosław ionego Jo ­
zafata, um ęczonego za wiarę przez schizm atyków ; 
cześć jego, jeszcze  w końcu zeszłego wieku m ię­
dzy ludem m iejscow ym  żyjąca, całkiem  poszła 
w zapomnienie. Dopiero za naszych najśw ież­
szych  czasów, kwestja unji stanęła na. porządku 
dziennym . E m igracja polska spróbowała przeciw ­
stawić na W sch oJzj® propagandę katolicką pro­
pagandzie rosyjskicji ^grom adzenie Zm artw ych­
wstańców objęło uiisję w B ułgarji, zajęło się 
bliżej dziejami uuj w skrztszono pamięć Joza­
fata Kuncewicza. W  W ielkopolsee i w Zacho­

dnich Prusach powstały bractwa pod wezwaniem 
U . Jozafata, w celu wspierania misji bułgarskiej. 
P rzyw ódzcy ruchu 1861 r. używuijąey religji za 
środek pociągnięcia  mas, urządzeniem dem on­
stracyjnej pielgrzym ki do grobu m ęczennika, 
przyłożyli się do spopularyzowania jeg o  nazw i­
ska. E m igracja robiła w Rzym ie starania o ka­
nonizację św. Jozafata, z je j inicjatywy opat kla­
sztoru Benedyktynów  w Boiesmes polecił O^Uue- 
pin napisać żyw ot m ęczennika. Jak się ta książ­
ka urodziła, ile kosztowała pracy zakonnika, 
który n igdy pierwej nie trudnił się polskiemi 
rzeczam i, opow iedział w przedm owie do polskie­
go streszczenia ks. Kalinka, jeden z kolaborato- 
rów autora. D zieło O. Guepin, napisane dla ob- 
znajm ienia europejskiej publiczności z przedm io­
tem zupełnie nieznanym , zawarło oprócz żywota 
świętego, rys dziejów  unji, kościoła ruskiego i 
nierozłącznych z tamtymi dziejów  Polski, mate- 
rje niezm iernej rozległości, na zgłębienie i sa­
m odzielne opracowanie których życie i siły j e ­
dnego człow ieka nie wystarczają. Podziw iać trze­
ba pracow itość i dzielność umysłu m łodego B e­
nedyktyna, że nie utonął w tym oceanie wieków 
i wypadków, a je ś li mnóstwa nie wyśwuecił w ą­
tpliwości, to nie jeg c  w in a : jedn e punkta na 
zawsze podobno zagadką pozostaną, drugie w y­
jaśni .noże kiedyś m ozolne badanie zbiorowe. 
E dycję  francuską spotykało się u nas dość czę ­
sto leżącą  na stole, bardzo jednak, tak, jak na 
to zasługiw ała, rozpow szecknior 1 nie była., a 
dziś ju ż  poszła w zapomnie : e. D la teg j poży­
tecznym  jest uczynkiem  wydanie dzieła O. Gi 
pin w polskiem , dla wszystkich przystępnem  
skróceniu, któremu jedne tylko może zarzucićby 
się dało, że usunięto zeń wiele h istorycznych  
szczegółów  i polskim  czytelnikom  pożądanych,

bo po prawdzie m ow .ąc, niewiadom ych i nieznaj- 
dujących się gdzieindziej.

Czytając z uwaga ten. żywo* m ęczennika 
unji, czuje się najlepiej ootrzebę książki, opo- 
wiauającej wiernie i .ivśeiv ie dzieje unji v  zwią- 
aku z dziejami naszego narodu. Dla Polski unja 
była sprawą najważniejszą między^ najżyw otniej­
szemu Przywracając własną ludność schizm atyeką 
do jedn ości wiary, Polska zyskiwała zasługę 
w obec Boga i cy w iliza c ji, z w łasnego wnętrza 
usuwała ferm ent niezgody, jakim  jest zawsze i 
w szędzie różność re lig ji; w końcu, brak obron- 
nych granic naturalnych od północy  i wschodu, 
zastępywała choć w części duchową i cyw iliza­
cyjną solidarnością ludu ukrainnego z resztą 
narodu. Przez schizmatyeką ludność sięgał wpływ 
Rosji ku sercu Rzeczypospolitej, tę sarnę ludność 
burzył Turek, a wiadom o wszystkim czem  stała 
się dla Polski w X V III. wieku kwestja inow ier- 
ców  w stosunkach z sąsiedniem m ocarstwy. 
Przez unję także katolicyzm , po ludzku sadząc, 
m ógł dotrzeć dalej ku północy, zdobyć R osję  i 
ze stosunków* polsko-rosyjskich  w yrugow ać anta­
gonizm  religijny, będący aż do dni naszych 
przeszkodą do wszelkiego modus vivendi, do jak ­
kolwiek znośnego pożycia, które i za czasów 
n iepodległej Rzeczypospolitej było ze wszech 
miar pożądanem , bo los m ieszcząc obok siebie 
te dwa narody, nie oddzielił ich m iędzy sobą ani 
pasmem gór, ani żadną rzeką, do przebycia tru­
dną. W  tem rozumieniu unja kościelna była tem, 
co nazywają historyczną misją Polski. Tę misję 
spełnić usiłow aliśm y; nasi królowie i nasze kró­
lewięta, nasi biskupi i nasze duchow ieństw o, nie 
zawsze i nie wszyscy, ale wielu m iędzy ninn, 
szczerze i sumiennie przykładali rękę do dzieła 
unji, tylko nigdy nie stało nam tchu, żeby rzecz

rozpoczętą dokonać i utrzym ali a w tym punkcie 
dzieje un“  są najw ym ow niejszym  przykładem, 
wyświecającym  -wszystkie niedostatki i słabości 
naszego układu społecznego i politycznego, w szy­
stkie nawmt wady narodow ego charakteru. Żeby 
dzieło tip i doprow adzić do końca i przy życiu 
utrzymać, żeby unję uczynić prawdziwą, silną, 
żywą i płodną, trzeba było byt* przywiązanym 
do kościoła katolickiego, przejętym  jego  znacze­
niem i doniosłością jego  posłannictw a, wdedzieć, 
ile warta jedność wiary dla ludności i dla naro­
du, a oprócz tego w szystkiego, zdaw7ae sobie 
dobrą sprawę z warunków, w jakich kościół może 
sw oje posłannictw o wykonywać, jak ich  koniecznie 
potrzebuje, żeby m ódz uczyc*, prowadzić, baczyć 
nad całością i czystością w :ary, nad utrzymaniem 
karności, słowem działać i zbierać owuce sw7ego 
trudu. K ościół ma Boski początek, ma sobie 
pizyobieeane światło i pom oc z góry, bez tego 
iaw noby by ł u legł pod ciosam i nieprzyjaciół, 
ale trwając na ziemi, działając m iędzy ludźmi, 
na ludzi i przez ludzi, nie m oże obejść się bez 
środków niezbędnych przy wszelkiem  ludzkiem  
działaniu, w iernych w7ykonawców, światłych prze­
w odników i nauczycieli, szkół dla wychow ania 
jedn ych  i drugich, chleba pow szedniego dla sług 
sw oich, funduszów na opędzenie tysiącznych w y­
datków , mpżności wykonywania ciągłego nadzoru 
nad podwładnym* T ego wszystkiego dostarczyć 
winne było^ K ościołow i społeczeństw o i państwo 
polskie, je ś l- chcia ły  zbierać plon z posiewu 
rzuconego aktem unji kościelnej. Tym czasem  cóż 
się stało ?

Zarzucają unji, że była od początKu dzie­
łem p o łow iczu em , a jako takie, skazanem u 
n ijtrw ałosć i upadek.' W edług wielu detrakto- 
rów unji, należało albo wszystkim schizm atyckim

poddanym  R zpltej nałożyć choćby gwałte: 
obrządek łaciński w całej czystości, lub też zi 
stawie icł: schizm atykam i i zorganizow ać w Po 
sce K ościół w schodni rządowy, m niej wię^ 
w formie takich kościołów , dziś w Austrji istni 
jąeych . Na papierze, łatw o teraz w ten sposJ 
takie kwestje rozstrzygać. K iedy unia w Brześć: 
nastąpiła, nikt nie m óg ł przew dzieć, jaką kolej 
rzeczy pójdą za parę w ieków . Żeby schizm atj 
ków siłą przeprow ądzić na łaciński obrządel 
;rzeba było mieć siłę do rozporządzen.a i w< 
do użycia tej siły. Otóż, nikt podobno sity7 użj 
wae nie ch cia ł dla rozm aitych powodów , a znt 
jąc tw aidose ludu ruskiego w przywiązaniu d 
byzantyńskich form , w ielkie zachodzi pytanit 
«zy Polsna kiedykolw iek zdolna była ziarna 
upor, ive krwi leżący . S łabość panstwa polski 
go stała rów nież na przeszkodzie w7 utworzeni 
odrębnego K ościoła  wschodniego^ pod zwuen 
c. ® ctw em  państwa. W szak m ieliśm y w Polsc 
K ościo ł w schodn i, ale hierarchia je g o  brała włi 
- zę z O arogrodu , z Musfcwv, z Petersbui 
ga. rzadko dbając nawet o form alne uznani 
W arszaw y. Unia godziła aardynalne sprzeczni 
SCI. przyw racała jedność dogm atyczną i hiera: 
chiczną, pozostaw iając ludowi i duchowieństw 
to, o co najbardziej dbali i dbają, język , litui 
&ję, kom unię pod dwiema postaciam i, małżeństw 
księży, kalendarz, obrzędy i zw yczaje. Tylko z 
tę cenę unia była m ożliwą. W  końcu, unia ni 
3yła w ynalezioną ad hor, do w yłącznego użytk 
Polski, lecz istniał n reced en s, z którym  liczy 
się wypadało, unia florencka, zawarta międy pi 
pieżem  a cesarzem w schodnim

H. L.
(Oiąg dalszy nastąpi).
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wodem  jest jednolite państwo węgierskie, w któ­
rego skład w chodzi przecież sam odzielne króle­
stwo K roacji. A le dzisiaj autonom iści austrjaccy 
nie dom agają się już federalizm u i dążenia ich 
m ieszczą się ściśle w ramach konstytucji,, która 
zapewne przecież nie jest federalistyczną. Żądają 
oni tylko wykonania i przeprowadzenia zasad 
w konstytucji zawartych.

Pytam y tedy, jak im  sposobem  to ich  żąda­
nie, czysto kon stytu cy jn e, m oże W ęgrów  niepo­
k o ić?  W ięc skoro pow yżej zażądaliśm y od Pester 
Lloyda, aby nam przytoczy ł dow ody, to teraz 
zrozum ie, d laczegośm y ośw iadczyli, że dowodów 
tych nie znajdzie i n ie zdoła nam wykazać, iż 
jedn olitość państwa i je g o  zdolność do akcji 
może coś ucierpieć od autonom istycznych postu­
latów  G alicji. N ie idzie tu bowiem  w cale o jakiś 
pluralizm , ale jen o  o w olność, o równouprawnie­
nie, a w ięc o m ożność rozwoju dla każdego kraju 
w ed ług  je g o  w ła śc iw ości; nie idzie też w cale o 
rozdrobn ien ie i utrudnienie akcji rządowej i ad­
m inistracyjnej, ale o ułatwienie i uproszczenie 
całej adm inistracji państwa. Tak je s t  —  bo w pań­
stw ie tak obciążonem  jak  Austrja, rzeczą  je s t p o ­
lityki i patijotyzm u dążyć do ulżenia mu ciężarów .

Nie rozum iem y też absolutnie, do czego się 
odnoszą wzm ianki Pester Lloyda  o m ożności n a - 1 
ruszenia państw ow ej zdolności do akcji pod w zglę­
dem  dyp lom atycznym , handlow o-politycznym  i 
m ilitarnym ? P rzecież nawet w razie zupełnego 
przeprow adzenia autonom ji owe atrybuta państwa 
nie by łyby  zgoła niczem  nie naruszone. Czyliż 
autonom iści dążą do odebrania w ładzom  central­
nym  i R adzie państw a któregokolw iek  z przyw i­
le jów  tej kategorji? N ie w iem y ani o jednem  
takiem żądaniu. W iem y natom iast, że na we­
wnątrz przy najszerszym  system ie autonom icznym  
nie straciłaby n ic zgoła  pow aga rządu, państwa, 
K orony, bo naczelne w ładze krajow e m usiałyby 
dla każdego sw ego rozporządzenia m ieć najw yż­
sze potw ierdzenie, które nie nastąpiłoby, ilekroć 
rząd centralny m iałby cośkolw iek do zarzucenia. 
A  znowu czyż najw yższe trybunały sądow e i ad­
m inistracyjne, jed n e  dla całego państwa, prze­
stałyby być tem, czem  są ; czyż m oneta, w ojsko, 
prawodaw stwo, kodeksa cyw ilne i karne, cała 
ustawa zasadnicza dla spraw w spólnych , stałyby 
się czem  innem  niż są ob ecn ie ?

Jakkolw iek n ie idzie ju ż  dzisiaj autonom i- 
stom  o federalizm , to jednak  nie m ożem y pom i­
nąć uwagi Pester Lloyda, że w ubiegłych  wiekach 
przynosił federalizm  szkodliw e dla państwa ow o­
ce. Nie m ożem y zaś pom inąć głów nie dla tego, 
że fakt ten, któremu praw dziw ości nie zaprze­
czam y, n ic  zgoła  nie dow odzi, albowiem  jakżeż 
łatw o i dotykalnie m oglibyśm y udow odnić, że 
także centralizm  b y ł zgubnym , i bodaj czy nie 
stokroć zgubniejszym  dla państwa.

A  lubo Pester Lloyd  prawie ju ż  nie wyraża 
obaw y o jed n ość pań stw ow ą, to przecież prze­
widuje pew ne trudności zew nętrznej i m ilitarnej 
akcji państwa, takie m niej w ięcej, jak ie  tworzyła 
biurokracja daw nych kaneelaryj dw orskich. A leż 
przecie autonom iści nie m ają wcale zamiaru 
w skrzeszać pogrzebanych  upiorów ? N ie należy 
przesadzać. F orm y rządów, sposoby służby w y­
doskonaliły  się także. T o, na co daw niej kanee- 
larje dworskie za czasów  zopfu potrzebow ały 
długiego czasu, tysiącznych form alności i pisa­
niny, to wszystko dzisiaj m oże być załatwione 
za pom ocą telegrafu, telefonu i kolei żelaznych  
bez żadnej straty czasu, zw łaszcza, że zniesienie 
biurokratycznych  utrudnień je s t  właśnie także 
jedn ym  z postulatów  program u autonom istów.

Nim  zam kniem y ten artykuł, m usim y W ę ­
grom  jeszcze  jednę rzecz p ow ied z ieć , bo oni ją  
i zrozum ieją i odczują. N aród polski je s t  jedn ym  
z tych właśnie, który doszed ł do stanow czego 
przekonania o k on ieczn ości silnego rządu. R o z ­
waża on i ubolew a nad tem , o ile brak takiego 
potężnego rządu centralnego przyczyn ił się do 
je g o  narodow ych n ieszczęść. Cała nowa szkoła 
h istoryczna polska opiera się na tem przekona­
niu. W ięc P olacy  nie m ogą być podejrzywani 
o to, jak oby  siłę rządu centra lnego osłabić chcieli. 
Od takiej tendencji są oni zupełnie w o ln i, ale 
niem niej są przekonani, że sprawiedliw a, z kon­
stytucją zgodn a, szeroka autonom ja, przyczynia  
się nie tylko do norm alnego rozw oju krajów  ko­
ronnych  , ale nadto nie naruszając w niczem  
jed n ośc i i siły  państwa, podniesie ją ,  bo opiera 
ją  na w zroście s ił w ew nętrznych każdej prow in ­
cji i ogólnem  zadow olnieniu  ludów.

N iech  nam  w olno będzie zrob ić je szcze  j e ­
dnę uwagę psycholog iczną .

Zda je  nam  się, że gdyby  o autonom iczny 
ustrój państwa dopom inali się N iem cy, toby w tem 
nie w idziano żadnego n iebezpieczeństw a. Z tra­
dycji, z przyzw yczajenia nie podejrzyw anoby ich o 
zam achy na jed n ość  i siłę państwa. D la czegóż 
podejrzyw ają o to kraje i ludy n ie-niem ieekie, 
skoro rzecz jest ta sam a?!

Pom ijam y ju ż  kontrow ersję o koronę cze ­
ską, o której w spom nieliśm y jedyn ie  dla przy­
kładu. K w estja ta nie je s t  aktualną, nie stoi bo 
wiem w cale na porządku dziennym , tak samo 
ja k  kwestja w ydzielen ia  G alicji ze związku kra­
jó w  w R adzie państw a reprezentow anych. Zazna 
czyliśm y wszakże, że żadne postulata autonom i

stów nie sięgają po za istniejącą konstytucją, a 
nawet, co w ięcej, że z uprawnionych i konstytu­
cy jn ych  postulatów stoją na porządku dziennym  
tylko najskrom niejsze. U m iarkowanie, liczenie się 
z danemi warunkami, z potrzebą pokoju w ew nę­
trznego, w strzem ięźliw ość i dojrzałość polityczna 
po stronie kierujących czynników  krajów i ludów 
nie-n iem ieckich ; są tu faktycznie i n iezaprzeczal­
nie tak wielkie, że nawet nie ma pozoru do obaw 
i alarmów.

I spodziewam y się, że W ęgrzy  uznają to i 
przekonają się, że szowinizm , nieprzejednalność, 
egoizm , przesada są tylko po stronie esaltado- 
rów opozycji i ich organów ; spodziew am y się za­
tem, że autonom iści zyskają w W ęgrach  życzli­
w ych  i przekonanych sąsiadów i obrońców .

N adzieje roln ików  giną w ięc znowu, a przy­
byw a now y argum ent za regulacją rzek ga li­
cyjskich .

Pan N am iestnik przejeżdżał dzisiaj przez 
Kraków, spiesząc z W iednia do Lwow a. Na 
dw orcu kolejow ym  w ysłuchał pan N am iestnik 
sprawozdań urzędow ych o stanie grożącego n ie­
bezpieczeństw a.

g u

Korespondencje.
K r a k ó w  dnia 9. lipca.

(§ ) Telegram y, jak ie  nadeszły dzisiaj w cią- 
dnia z Oświęcima, wskazują następujący stan 

wody na W iśle i S ole : W czoraj o godzin ie 8 -e j 
w ieczorem  stan w ody na W iśle  w ynosił 2 ’70 m. 
nad zero, a na Sole 1-30 m. Dzisiaj o godz. 9 
rano stan wody na W iśle w ynosił 2 -15 m. nad 
zero, a na Sole 1’60 m., zaś o godz. w p ó ł do 
5-ej po południu w ynosił na W iśle  2 -65 m., a na 
Sole 1 ’70 m. W ynika stąd, że gdy wody Soły 
wzrastają ciągle, W isła opadła w południe, a po
południu przybrała.

W ody od O święcim a napływają w okolice 
Krakowa w ciągu kilku godzin i podnoszą stan 
wody W isły  pod Krakowem, Stan ten w ynosił 
w czoraj w  południe pod mostem Podgórskim  2*40 
m. nad zero, w ieczorem  zaś o godzinie ,8-ej 2-80 
m. D zisiaj rano o godzin ie 6 -ej wykazał pomiar 
2*96 m., w południe g ’05, a o godzin ie  4'/a po po­
łudniu 3'08. W oda więc wzrasta, .acz powolnie, 
W  roku zeszłym  w czasie największej pow o­
dzi w ynosił stan wody na W iśle 4 1 0  m. nad 
zero.

R ybacy spodziewają się, że klęska nie przy­
bierze znacznych rozm iarów. Mimo to stała się 
ona ju ż po części faktem, a ponieważ deszcz leje 
z małemi przerwam i, przeto niebezpieczeństw o
nie ustąpiło dotąd,

Stan rzeczy pod samym Krakowem przed­
stawia się następnie: Przepływ ająca przez B ło­
nia miejskie Rudawa, która wpada do W isły  przy 
m oście zwierzynieckim : nie m ogąc przeprzeć by.- 
strych nurtów W isły , gnanej dopływ am i górskie- 
mi, zatrzym ała się w biegu i rozlała po B łoniach 
tak, iż kom unikacja jest utrudnioną, a w illę hr. 
D ębick iego (W en ecja ) musiano opróżnię ź mie­
szkańców. Przytykająca do Rudawy dzielnica 
Smoleńsk, nawiedzona w zeszłym  roku pow o­
dzią, je s t  dotąd tylko zagrożona. R zeczka nie 
w ystąpiła tutaj z dość g łębok iego koryta, zapeł­
nia je  jednak po brzegi. D zielnica Kazimierz 
bronioną jest od W isły  wałem, usypanym u w y­
lotu Starej W isły . W a ł ten musiano wczoraj 
w zm ocnić, używ ając do robót w ięźniów , którym 
takie kursa nietylko w czasie powodzi, byłyby 
bardzo zdrowem i, bo nauczyłyby ich robót cie ­
m nych.

Inne dzielnice nie były zagrożone, mimo to 
wszakże adm inistracja m iejska czuwała i czuwa 
przez noc i dzień nad całem  Powiślem  z uznania 
godną gorliw ością.

P rezydent Szlachtow skl l w iceprezydent 
Schm idt wraz z dyrektorem  budow nictw a N ie­
działkow skim  doglądają w szystkich stanowisk. 
Ż ołn ierze iużynierji z łodziam i trzym ają się 
w pogotow iu. Pow yżej Krakowa, m ianow icie od 
szosy bielańskiej do P iekar i C zernichow a, grun­
ta stoją ciągle pod wodą. Tożsam o poniżej Kra­
kowa zacząw szy od M ogiły ( ł  m ila) aż do N ie­
połom ic (3 m ile) pokryły się grunta w od ą ; żyta 
w ygląda ją  z niej tylko kłosem , ow sy, jęczm loną  
i ziem niaki skryły się pod nią zupełnie.

W ed łu g  doniesień  ze Skawiny, pow ódź sza­
le je  tam w całej pełni. Skawinka i W isła  w y­
lały. Kilka wiosek powiatu w adow ickiego i w ie­
lickiego zupełnie pokryte w odą , m ianow icie 
B rzozów , Kopanka, Facim iech , W ozow ice, O cho- 
dza (tu spustoszenie ogrom ne) i Borek, Kom u­
nikacja na kolei transw ersalnej dla ruchu towa­
row ego przerw ana, osobow y ruch odbyw a się 
z przesiadaniem  osób.

Z N ow ego Sącza donoszą również o silnem 
wezbraniu D u n a jca , które jednak było tylko 
chw ilow e w skutek oberwania chm ury. M im o to 
łą czn ie  z innemi dopływ am i dostarczy D unajec 
W iśle  w ięcej burzącego żywiołu.

Z  innych okolic kraju n ie nadchodzę n ie ­
pokojące relacje, z czego  wynika, że tylko W isła
. zachodnie je j  dop ływ y ,do Dunajca zw arły się, 
by rolnikom  w ydrzeć p lony tuż przed jeg o  po­
braniem . Jeżeli pow ódź nie przybierze szerszych 
rozm iarów, szkody w plonach m im oto będą w iel­
kie, bo w skutek ciągłych  i silnych upałów, w y­
glądają łany zboża ta k , jakby na nich plony 
garściam i pozw ijano i przytłoczono do ziem i. 
Żn iw a się opóźn ią , a trawa porośnie po p rzy ­
gn iecion ych  zbożach , udarem niając ich zbiór, 
choćby tymczasem nie zgniły.

W iedeń 8. lipca.
( X )  Jak najzawilsze rachunki dadzą się 

sprow adzić do czterech porosłych  dzia łań , p o ­
dobnie ma się rzecz z kwestja ceł, która stoi 
w A ustro - W ęgrzech  na porządku dziennym. 
W ojny nikt dobrow olnie prow adzić nie zechce, 
lecz jeże li kto inny, a zwłaszcza sąsiad chwyta 
się środków takich, które noszą na sobie zna­
mię ataku, to trzeba się bronić. Skoro Niem cy 
przyjęły system autonom icznych taryf cłow ych , 
kierując się jedyn ie i wyłącznie swojem i intere­
sami, bez żadnego oglądania się nie na cudze 
interesa, ale na jakiekolw iek układy wzajem ne 
z innemi państw am i; skoro Francja  przyjęła 
rów nież system ce ł autonom icznych, protekcyj­
nych, to Austrja m ogłaby nie zważać na to 
tylko w dwóch wypadkach. A lbo  gdyby z inne­
mi państwami nie miała żadnych stosunków, al­
bo też, gdyby miała tak rozległe , różnostronne 
i niezalożne od siebie pola i drogi zbytu dla 
swojej produkcji , że utrudnienie, lub zam ­
knięcie zbytu ■ na .jednym  lub na drugim tar­
gu byłoby dla niej całkiem obojętnem . Tym cza­
sem stosunki rzeczyw iste są wręcz odm ienne od 
tych przypuszczeń ; w ięc też i polityka handlo- 
w o-cłow a Austro - W ęgier musi się obliczać 
z utrudnieniami nowem i. Nie ma na razie innej 
drogi, tylko taryfy autonom iczne. B ędą one 
wT pewnej m ierze retorsją, ale tem gorzej dla 
innych.

fStospnki ekonom iczne europejskie muszą 
przejść pr?ez stadjum wpjny wszystkich z w szyst­
kiemu Tylko zaślepieni doktrynerzy i obrońcy 
pie ca łości interesów  państwa, ale ząledw o je ­
dnej cząstki kapitalistów, m ogą szerm ierzyć za 
w olnością handlową, bez uwzględnienia istotnych 
potrzeb. M ożna przypuszczać, że stadjum to w o- 
jen n e  będzie przejśeiowem , już dla tego, że tym ­
czasem  pozmienia się wiele stosunków w róż­
nych państwach pod względem  przemysłu i han­
dlu, oraz dla tego, że dośw iadczenia nabyte 
wskażą może kiedyś inne drogi. Lecz na te­
raz nie ma innej, tylko obrona cłow a rolnictwa 
i przem ysłu. Innego stanowiska zdaje się oba 
rządy, ąustfjapki i węgierski, w rozpoczętych na­
radach zająć nie mogą, ą gtąd wynika, że 
w szelkie pogłoski o p rojek tach , a nawet poja­
wiające projekta, na dzisiaj nie mają uzasadnie­
nia i znaczenia.

8tanow jsko ąutonopjiczne jest też obecnie 
nader ułatwionem w skutek tego, Że W ęgry 
uznają nietylko potrzebę równorzędnej obrpny 
przem ysłu, co uważano flotąd za interes w yłą­
czny Austrji, ale owszem doszli do przekonania, 
że takiej samej obrony wym aga ju ż i węgierski 
przem ysł. M ianow icie ze studjów, do których 
daje sposobność wystawa węgierska, wyciągają 
w pioski, że poczynili w przem yśle postępy zna­
czn ie większe, niż się im samym zdawało. Isto­
tnie też, o ile m ożna' eię dowiedzieć cośkolwiek
0 obradach m inistrów, które są zamknięte i do­
piero przygotow aw cze, to jest pewnem, że co do 
zasad i kierunków panuje między obu rządami 
zupełna zgodność, a jest to okolicznością szczę­
śliwą, ź,e sprawy cłow e i sprawy ugodow e we­
wnętrzne równie się załatwiają.

W  kwestji bankowej nietylko organa opp: 
zycyjne, ale także FremdenblaU występuje wręcz 
przeciw  wszelkim  polskim i czeskim  żądaniom-
1 zaraz wytaczane bywają działa o federalizow a- 
niu banku i t. p. Fremdenblattowi się zdaje, że 
powinien zawsze lać zimną wodę i straszyć, 
ażeby przez to nienasyconych skłaniać do umiar- 
kowąnją. N ierównie lepszą oddałby usługę pań­
stwu, gdyby ^anriast straszyć, szukał dróg po­
średnich, a pozbył się negowania wszystkiego, 
cokolw iek z Czech lub z G alicji w ychodzi. T rze­
ba rz,ecz właściwi,e ok reślić : idzie o tp, żeby 
kraje koronne pod względein ekonom iczno-finan­
sowym szybejej, epergjcżn iej, sam odzielniej roz­
w ijać się m o g ły ; żeby &a tem te8'0 eelu 
działalność bapku została zastosowaną, \V jakiej 
form ie ma się to stać, 0 to może się toczyć dy­
sk u sja ; o nazwy zapewne ani Polacy, ani Czesi 
spierać się nie będą,

A le to musi przyznać każdy nieuprzedzony, 
że dobro państwa wym aga i zależy od rozwoju 
krajów, że bogactw o krajów i wzrost ich stolic 
nie tylko nie stoi w sprzeczności ze św ietnością 
stolipy państw a, ale przeciw nie, tylko wtedy 
będą m ogły pa wielką skalę funkcjonow ać i zbie­
gać się w W iedniu wiplkie arterje ruchu ekono­
m icznego, jeże li będą odżywiane wzrastającym 
ruchem krajów. W eźm y przykład. Jeżeli w kra­
jach  będą powstawały wielkie przedsiębiorstwa, 
które są warunkowape położeniem  i płodam i 
natury tych krajów, to ruch wartości, produktów, 
pieniędzy, rozmiary kredytu, obroty akeyj i 
będą w miarę powstawania owych przedsiębiorstw 
wzrastały na centralnym  placu wiedeńskim , I na

odw rót plac ten dla obrotów sw oich będzie wte­
dy w każdym kraju znajdow ał pole naturalne 
i stałe. W ięc nie należy z góry  straszyć fede­
ralizacją banku, ale należy w ejść w istotę sto­
sunków, a wtedy środki, które, gdyby nawet pod 
szablony federacyjne podciągać się dały, w yda­
dzą się najprost.szemi zarządzeniam i, korzystne- 
mi dla obu stron. Nie w chodzę tu w szczegóły , 
bo jeszcze  w łaściw ych substratów nie ma, do­
piero są odosobnione g łosy  z krajów , a obrady 
szczegółow e także dopiero po zestawieniu postu­
latów  się rozpoczną. W  zasadzie tylko zaznaczam, 
że jak  w polityce, tak i w tej sprawne, można 
się obejść bez szum nych haseł, a wtedy co do 
rzeczy samej łatw iejsze będzie porozum ienie.

Ot w oleliby  ci, którzy negują i straszą pod­
n ieść i poprzeć raczej znakom ity projekt Polcrohu, 
który na nowo w ziął inicjatyw ę co do pojednania 
N iem ców  i C zechów . Czemuż Fremdenblatt nie 
poleci tego projektu i czem uż nie rozw aży, że 
gdy Czesi żądają pew nych zmian czy w statucie, czy 
w działalności banku, to zapewne N iem cy w C ze­
ch a ch , nie podejrzani o federa lizm , zgodnie 
z nimi żądań tych bronić będą. Co do Galicji 
niema dotąd sform ułowanych żądań kraju, prócz 
uchw ał Towarzystw  rolniczych. Owóż w tej mie­
rze przydałaby się fachow a konferencja, nie zaś 
polityczny wiec projektowany przez m istrzów 
anarchii.

O jak ichś naradach w t y m  c z a s i e  prze- 
w ódzców  prawicy, o jak ichś zamiarach p. G ro­
cholsk iego—  o czem  pewne pisma krajowe znowu 
różne wym yślają wieści i telegraficznie przesyłają 
do dzienników w ied eń sk ich , nic tutaj nie wia­
domo. Będzie czas i sposobność po tem u , lecz 
tym czasem  pisma ow e muszą już gdzieindziej 
na kaczki polow ać.

M A Ł Y  F E L J E T O N .

Opium, morfina i eter.
A nglicy  zawarli nowy z Chinami traktat 

co do sposobu oclenia opium —  traktat, ułatwia­
ją cy  w ielce import tej trucizny do Chin. W  roku 
1840 prow adzili oni zaciętą i krwawą wojnę 
w tym  samym eelu, a w interesie indyjskiego 
handlu, który za ten artykuł pobierał rocznego 
dochodu 300 m ilionów m arek; dzisiaj zaś osią­
gnęli ten cel na drodze pokojow ej, sposobem 
układu. Bo toż tam, gdzie się poczyna handel, 
tam się kończy zwykle m oralność angielska.

N ie od rzeczy więc będzie dla zillustrow a- 
pia (ego pow egp trąktąfu ąnglo-chi|iskiego pod- 
n ięść odczyt, który m iał niedawno pan Regnard 
w Tow arzystw ie naukowem w Paryżu o rozpo­
wszechnieniu trucizn m odnych, opium, morfiny 
i eteru,

Turcy, a zwłaszcza uleml, zażywają co ­
dziennie opium w form ie m ałych pigułek po ka- 
żdem jedzeniu . P ięć do dziesięciu centigram ów 
tej trucizny, w yw ołuje przyjem ne podniecenie 
psych iczne i intellektualne. P rzy szybkiej jeździe  
konnej używają opium jako środka pokrzepiają­
cego, a Mr. Burns opowiada, że po mąrsźU 
30-m ilow ym  koń i jeździec pr?ez zażycie dozy 
opium, w ynoszącej około dw óch gram ów , nabrali 
nowych sił i byli zdolni do dalszej podróży. 
W szelako opiom ania, jako chorobliw y nałóg, jest 
w Turcji rzadszą, niż ogólnie mniemają. Z upeł­
nie inaczej ma się rzecz w C hinach . U żyw anie  
opium zastępuje tam picie napojów spirytuso­
wych i prowadzi do takich samych następstw. 
y (  wieku około 24 do 25 lat zaczyna Chific&yk 
paljć Ogipm, pp 6 fio § m iesięcy doprowadza 
średnio do dziesięciu fajek dziennie, a po pięciu 
do sześciu latach jest ju ż człow iekiem  zupełnie 
zrujnowanym . Rodzaj opilstwa wzm aga się od 
lekkiego rozdrażnienia aż do zupełnego delirium. 
Z jaskiń, w których odbyw a się palenie opium 
wypadają często ludzie jak  szaleni i rzucają się 
na przochodniów z zamiarem bicia ich i m ordo­
wania. P olicjanci są tam z tego powodu uzbro­
jen i w widła, któremi przyciskają pijanych opio- 
fagów  do ściany dom ów i tym sppsobem ich roz-

wie m edycyny, lekarze, Siostry m iłosierdzia i 
dyakonki, albowiem  pracując w szpitalach, mogą 
snadno dostawać tę truciznę. Skutki pierwszej 
in jekcji są mniej więcej takie,jak pierwszego cy g a ra : 
zawrót g łow y, nudności, wym ioty i lekka nieprzy­
tom ność. A le wszystkie te niem iłe sym ptom y 
nikną wkrótce, a natomiast daje się czuć ogólne 
zadowolnienie, pozorne zwiększenie energji funk- 
cyj zm ysłow ych i um ysłow ych. G łówne n iebez­
pieczeństw o leży w tem, że sprowadzenie takie­
go stanu je s t m ożebne jedyn ie , jeże li za każdym 
razem doza trucizny się zwiększa. Podczas gdy 
pow szechnie jednorazow ą in jekcję 10 centigrum ów 
uważają za zabójcaą, to jednak pewien urzędnik 
magistratu paryskiego doprow adził do 35 injekcyj 
dziennie po 10 centigram ów , czyli 3’ 5 grama 
dziennie bez utraty życia.

Zużyw ał on roczn ie półtora kilogram a opium, 
licząc w ięc gram po 2 franki, wydaw ał on rocz­
nie na sw ój n ieszczęsny nałóg  3000 franków. 
Jego organizm  przyzw yczaił się tak dalece do 
tego nienaturalnego środka p od n ieca ją ceg o , że 
bez niego nie m ógł w żaden sposób pracow ać. 
Pew ien lekarz w W iedniu zaszedł przez zaży­
wanie 10 centigram ów dziennie m orfiny tak da­
leko, że godzinam i całem i leżał na sofie bez 
czucia i przytom ności. G łow nem  jeg o  pożyw ie­
niem  była sałata, ow oce i mleko. P ew n ego dnia 
wziąwszy większą dozę, niż zwykle leżał czas 
jakiś nieżyw y i z trudem tylko przyw rócono go 
do życia. Mimo to zaraz nazajutrz zażył jeszcze  
większą dozę , ale tym razem do życia  już nie 
w rócił. Bardzo często doznają m orfiofadzy roz­
m aitych h a llucyn acy j, które się także objaw iają 
kleptom anią. Tak n. p. w roku 1882 żona pe­
w nego dentysty schwytana została na kradzieży 
w m agazynach Luwru, została jednak uwolniona, 
albowiem  uczyniła to w odurzeniu m orfinowem .

Mniej niebezpieczna jest eterom ania, a lbo­
wiem brzydki ten nałóg trudniej da się ukryć 
z powodu zdradliw ego zapachu eteru siarcza- 
negg. Z, tego powodu oddają mu się przeważnie 
tylko na świeżem powietrzu. Policjanci i stra­
żnicy skwerów londyńskich znajdują w parkach 
tam tejszych każdego prawie ranka znaczną liczbę 
flaszeczek, które zapachem swym zdradza ją , że 
zawierały eter siarczany. Sym ptom y wywoływane, 
przez eter są in n e , niż od wstrzykiwań m orfi­
nowych.

Po pierw szych inhalacjach daje się spostrzedz 
uczucie niezwykłej św ieżości w twarzy i organach 
oddechow ych , potem zdaje się, jakoby jakaś za­
słona przesunęła się przed oczy, następuje szum 
w uszach, zawrót głow y, hallucynacja, a w koń­
cu sen. Eterom anl są po większej ezęści n a łogo ­
wymi pijakami, którym alkohol już nie wystar­
cza, Zaczynają oni od wdechiw ania, a kończą na 
piciu tej trucizny. I  tak widziaDO w Paryżu m ło­
dego człow ieka z bardzo dobrej rodziny, tarzają­
cego się po ulicach, który przyzw ycaaił się do 
używania eteru w czasie wojuy. Pod w pływ em  
trucizny wyrabiał on straszne rzeczy. I tak np. 
pew nego dnia zakupił w sklepie za 30,000 fr. 
rozmaitych przyborów  do służby Bożej, w łoży ł to 
wszystko na fiakra, pożyczy ł sobie od woźnicy 5 
franków, upił się kupionym za nie eterem do 
nieprzytom ności i w końcu rozpoczął z woźnicą 
bójkę, wskutek czego został uwięziony. Jego ro­
dzina um ieściła go na okręcie, aby go tem ła ­
twiej strzedz w odosobnieniu. W  Valparaise 
umknął on jednak i w rócił do Paryża, Tu w prze­
ciągu 14 dni aresztowano go ośm raay i w koń­
cu" jako notorycznego szaleńca oddano do zakładu
w  C h a r e n to n .

Leczenie (porfinomanji i eterom anji ‘ uważa 
M. Regnard za m ożliwe jedyn ie  przy zupełuein 
odosobnieniu i pow olnem , energicznem  działaniu 
na siłę woli pacjenta* W skazuje on na ogrom ne 
niebezpieczeństw o rozszerzania się tego nałogu, 
które jest bez porównania większe niż ogólnie 
m niem ają i poleca przykład N iem iec, gdzie ist­
nieją osobne zakłady dla takich i tym podobnych 
chorych. W e F rancji m ożliwe jest zam knięcie 
jedyn ie  wtedy, jeżeli obłąkanie wyraźnie wystą­
piło; dla tego proponuje R egnard odpow iednią 
zmianę ustawy, którahy dozwalała izolowanie 
morfinomąnfiw i eteroipanów.

W  licznie odw iedzanych s^ynkowniach opiu- 
mpwycfi istnieje pspbpa izfia, w której zupełnie 
nieprzytom nych opipfagów układają na dywanach, 
związawszy iph wprzódy m ocna,

Preparat chem iczny zwany opium zawiera 
17 rozm aitych trucizn, z których nujważniejszem i 
są morfina i kodeina, Morfina używa się także 
do wstrzykiwań podskórnych, stanowiących pierw ­
szy krok do m orflnom anji. R egnard opowiada 
w swym wykładzie, w jak przerażający sposób 
rozszerza się coraz bardziej, zw łaszcza w w yż­
szych warstwach społeczeństw a francuskiego, zły 
zwyczaj wstrzykiwań m orfinowych w celu w yw o­
łania sztucznej narkozy. Potrzebne do tego in- 
strumepta, jak wstrzykawka i flakonik Z morfiną, 
ukryte są pqd ljajró^nopodniejszem i form ami, bądź 
jako pudełko na zapałk i, bądź jako tytonierka, 
breloki do zegarka itd, Zaopatrzone są przytem 
herbem  i cyfram i, Na 100 m ężczyzn morfinoma- 
nów liczą 25 kobiet, oddających się temu sam e­
mu nałogow i- N ajwięcej używają morfiny ucznio-

Posiedzenie Rady miejskiej.
P. prezydent uwiadamia Radę, że na pierw­

szą wiadom ość o pożarze w H orodence wysłał 
na ręce tam tejszego burmistrza 200 złr. na rzecz 
pogorzelców , co Rada przyjęła do wiadom ości. 
K ilkotygodniow ych  urlopów udzielono pp. Blu- 
m enfeldowi, Korneckiem u, Gallow i i Goldm anowi.

W  odpow iedzi na interpelacją p.  B odyń- 
skiego ośw iadczył p- prezydent, że woda sprowa­
dzona z D pbsów ki na W ulce okazała się bardzo 
dobrą i przypływ a ztamtąd w trzy razy większej 
ilośoi, niż się spodziewano, jednakże dla braku 
należytych rur dopiero w jesien i będzie można 
miasto w nią zaopatrzyć.

Po dwóch innych interpelacjach m niejszej 
wagi a to w sprawie wyw ożenja śmieci i usunię­
cia drzewa złożonego na ulicy teatralnej obok 
gmachu sądu krajow ego, przystąpiono do porządku
dziennego.
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KAPITAN FRACASSE.
P O W IE Ś Ć

Teofila Gautier.
Tłómaezył W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).
Nie otw orzyw szy nawet szkatułki zawołała 

B illota, zajętego jeszcze  przygotow aniem  w iecze­
rzy dla jak ichś panów i prosiła  go , żeby zabrał 
puzderko, dla doręczenia go  komu Dależało, bo 
n ie chciała ani jed n ę  chw ilę  zatrzym ać tego 
w swem posiadaniu.

Oberżysta udał zdziw ionego i uciek ł się na­
wet do przysięgi tak uroczystej, jak  S ty i dla 
olim pijczyków  : że nie w iedział kto tam postaw ił 
tę szkatułkę, jakkolw iek dom yślał się zkąd po­
chodzi.

R zeczyw iście  była to sprawka je jm ość L eo­
nardy, do której udał się książę pamiętając, że 
gdzie d jabeł n ie m oże tam babę poszle i która 
pod nieobecność Izabelli przyniosła k lejnoty do 
je j pokoju. A le  w tym  razie przeklęta matrona 
sprzedała to, czego w ydać nie m ogła, za wiele 
licząc na siłę rozkładow ą złota i drog ich  kam ieni, 
działających  tylko na podłe dusze.

—  Zabierz pan to ztąd —  rzekła Izabella  do 
B illota  —  oddaj tę n iecną szkatułkę temu kto 
ją  przysyła, a przedew szystkiem  nie m ów ani 
s łow a kapitanow i, jakkolw iek  m oje  postępow anie

nie ma w sobie n ic nagannego, m ógłby wpaść 
we w ściek łość i zrobić skandal, który zaszkodziłby 
m ojej reputacji. ,

B illot podziw iał bezinteresow ność młodej 
aktorki, która nawet nie spojrzała na klejnoty 
m ogące zaw rócić głow ę księżniczce i odsyłała je  
pogardliw ie jak cukierki z mąki lub puste orzechy.

O berżyście tak zaim ponow ała ta cnota, że 
odchodząc ukłonił się młodej dziew czynie z ta­
kim szacunkiem  jak  królow ej.

P o odejściu  B illota, Izabella wzburzona, 
zgorąezkowana, otw orzyła okno, pragnąc ostudzić 
nocnym  chłodem  pałające policzki i czoło.

Pom iędzy gałęźrai drzew  światełko błyszczało 
na czarnem  tle frontu pałacu Vaiiom breuse, za­
pew ne w mieszkaniu rannego księcia.

U liczka wydawała się pustą. Jednak Iza­
bella nasłuchując wprawnem uchem  aktorki, przy­
zw yczajonej w lot chw ytać szept suflera, usły­
szała w ym ówione cichym  głosem  s łow a :

—  Jeszcze nie śpi.
Zaintrygow ana tym frazesem , w ychyliła się 

n ieco i zdawało je j się, że spostrzega w cieniu 
pod ścianą dwie ludzkie postacie otulone w p ła ­
szcze i stojące nieruchom o jak  dwa kamienne 
posągi w kruchcie k ośc io ła ; na drugim końcu 
zaułka, oczy aktorki zaostrzone trw ogą rozróżniły 
trzecie w idm o, które zdawało się stać na cza­
tach. Zagadkow e istoty spostrzegłszy, że są ob­
serw ow ane, zniknęły, czy  też ukryły się staran­
n iej, bo  Izabella  nie w idziała ani słyszała nic 
w ięcej.

Znużona i sądząc, że była igraszką złudze­
nia, zam knęła po cichu  okno, zasunęła rygiel u 
drzwi, postaw iła św iecę przy łóżku i położyła  się 
pod w pływ em  trw ogi, której nie m ogły  zaspokoić 
żadne rozum owania. Istotnie, czegóż mogła oba­
w iać się w oberży pełnej ludzi o dwa kroki od

swoich przyjaciół, w pokoju dobrze zaryglow a­
nym i zamkniętym na trzy spusty? Jaki związek 
m ogły z nią m ieć te cienie dostrzeżone pod inu- 
re m , zapewne pzezimjeszki oczekujący na zdo­
bycz, którym św iatło z okną było nip na rękę.

W szystko to było logiczne, ale je j pie prze: 
konywało, jakieś złe przeczucie ściskało je j piersi.

G dyby nie obawiała się szyderstw, byłaby 
wstała i schroniła  się do koleżanki; ale Zerblna 
nie była sama, Serafina nie lubiła je j, a ochm i­
strzyni budziła w niej wstręt instynktow ny.

P ozostałą więe u siebie, miotana niew ypo­
wiedzianym  przestrachem .

Na najm niejsze skrzypnięcie buązeiyi lub 
pryskanie świecy, której knot nieobjaśniony przy­
krywał się czarnym grzybem , drżała na* całem 
ciele i wsuwała się z g łow ą pod kołdrę, lękając 
się zobaczyć w ciem nym  kącie jakieś potw orne 
w id z ia d ło /p otem  nabierała znów odwagi rozglą­
dając się po mieszkaniu, gdzie nic nie m iało po­
zoru po Jej rżanego ani nadprzyrodzonego,

U góry  jed n e j ze ścian wybite było półko* 
listę okienko, przeznaczone zapewne do ośw ietla, 
nia jakiej ciem nej alkowy.

P rzy słabym  odblasku św iecy ten otw ór 
rysował się na czarnem tle muru jak olbrzym ia 
czarna źrenica cyklopow ego oka, zdawał się szpie­
gow ać czynności m łodej kobiety.

Izabella nie m ogła się wstrzym ać od ut­
kwienia oczów  w to posępne ok ien k o , zakrato­
wane zresztą dwiema sztabami żelaznemi, wm u- 
rowanem i na krzyż, Z tej strony nie by ło  powodu 
obaw iać się czegok olw iek , a jednak  zdawało się 
aktorce, że widzi w g łęb i otworu iskrzącą się 
parę ludzkich oczu.

Po chw ili twarz ogorzała, okolona czarnemi 
rozczoehranem i włosami ukazała się w wązkim 
przedziale pom iędzy sztabam i; potem  wsunęła

się cienka ręka, dalej przeszły p lecy ocierając 
się o żelazo i dziew czynka ośm io- czy dziew ię­
cioletnia, uczepiwszy się ręką za brzeg okienka, 
opuściła jak  m ogła najniżej wątłe ciało wzdłuż 
ściany i skoczyła na podłogę nie zrobiwszy w ię­
cej szelestu od piórka lub płatka śniegu, spada­
jącego na ziemię,

W idząc Izabellę n ieru ch om ą , skamieniałą 
przerażenia, dziew czynka sądziła , że śpi, a 

kiedy zbliżyła się do łóżka dla przekonania się, 
czy sen jej g łęb ok i; nadzw yczajne zdziwienie 
odm alow ało się na jej brunatnej twarzyczce.

—  Pani z naszyjn ik iem ! —  rzekła do siebie, 
dotykając paciorków , które szeleśeiały na je j 
chudej szyji dama z naszy jn ik iem !

Izabella na pół martwa ze strachu, pozna­
ła  też dziew czynkę napotkaną w oberży pod 
„N iebieskiem  słońcem " i na drodze do Bruyćres, 
w towarzystwie A gostina.

Chciała zawołać na pomoc, ale dziecko po­
łoży ło  je j rączkę na ustach.

—  N ie krzycz —  nic ci nie g r o z i ; Chiąuita 
p ow iedzia ła , że nie utnie nigdy g łow y pani, 
która je j dała perły.

—  A le co  ty tu robisz, n ieszczęśliw e dziecię?  
—  zapytała Izabella odzyskując zim ną krew na 
widok tej istoty słabej i wątłej, która nie m ogła 
być straszną, a nawet okazywała dla niej pewną 
dziką w dzięczność.

Przyszłam  otw orzyć rygiel, który zasuwasz 
co w ieczór —  odpow iedziała Chiąuita tonem 
najspokojniejszym , jak gdyby  nie wątpiła o pra­
wości sw ego czyn u ; w ybrano mnie do tego, bo 
jestem  cienka i zw inna jak  wąż. N ie ma takiej 
dziury, przez którąbym  się nie przesunęła.

—  A dla czogoź kazano ci odsunąć ten rygiel? 
Czy po to, żeby m nie okraść?

—  O ! n ie —-odparła Chiąuita tonom pogardli­
wym — po to, żeby ludzie m ogli wejść do pokoju

porw ać cię.
—  B oże! jestem  zgubiona —  zawołała Izabella, 

ję czą c i załam ując ręce.
—  Nie— rzekła Chiąuita— bo ja  rygla n ie od ­

sunę. Nie odważą się wyłam ać drzwi, toby naro­
biło hałasu, przyszłaby pom oc i zabranoby ich; 
nie tacy oni głupi,

—  Ależ ja b y m  krzyczała, uczepiłabym  się ścian 
u sły sza n o b y  m uie w hotelu.
—  K nebel tłumi krzyki —  rzekła Chiąuita 
duma artysty, tłom aczącego niewiadom em u ta­

jem n ice  swej sztuki —  kołdra zarzucona na cia­
ło  krępuje ruchy. To rzecz bardzo łatwa. —  
Stajenny był przekupiony i miał otw orzyć tylne 
wrota.

—  I któż to uknuł tę ohydną za sa d zk ę?— za­
pytała biedna aktorka, przerażona n iebezpieczeń ­
stwem, na które była narażoną.

—  To ten pan, co dał pieniędzy, o ! dużo p ie­
niędzy, całem i garściam i —  odpow iedziała C hi­
ąuita, której oczy zabłysnęły dzikim blaskiem  
chciw ości —  ale to n ic, ty mi podarowałaś per­
ły, które chciałam  ukraść; powiem  tamtym, że 
nie spałaś, że m ężczyzna by ł w twoim pokoju i 
że nie udało mi się. Oni sobie pójdą. Pozwml mi 
popatrzeć na siebie. Jesteś piękna i kocham  cię 
bardzo, prawie tyle co Agostina. Cóż t o ! —  
rzekła spostrzegłszy na stoie n ó ż , znaleziony 
w wózku —  masz tu nóż, który ja  zgubiłam , nóż 
m ojego ojca. Schowaj go, to dobra broń.

Skoro ukłuje ta gadzina,
Nie ma na nią w aptece lekarstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 11. Lipca 1885. 3
W niosek sekcji o pom ieszczeniu jednej kom- 

pauji wojska w kamienicy dotąd zajm owanej przy 
ulicy Zamarstynowskiej przyjęto bez dyskusji.

Dalej zapadła druga uchwała w sprawie 
rozpisania dodatkow do podatków w III i I\ 
kwartale b. r.

Na roboty konserwacyjno przy budynku cer­
kiewnym św. Paraskowy uchw alono 519 złr.

W  celu regulacji ulicy Snopkowskiej posta­
nowiono odstąpić p. Kamińskiemu drogę miejską 
w zamian za kawał gruntu, będący jego  wła­
snością.

Kanał przy ulicy Solam i 42 m. długi uchwa- 
odkupić od p. Karasińskiej za 300 złr " 
Poczem  nastąpiło posiedzenie tajne.

łono

K R O N I K A .
Dar. Cesarz udzielił gminie Rawa na do' 

kończenie budowy cerkwi zapomogi w kwocie 
100 złr.

J E . p . N a m iestn ik  Z a le sk i powrócił wczo* 
raj w południe pociągiem kurjerskim z Wiednia do 
Lwowa. W  Krakowie na dworcu rozmawiał z pre­
zydentem miasta dr. Szlaehtowskim i deputacją rad 
nycli o grożąeem krajowi niebezpieczeństwie po­
wodzi.

J E . p . K a z im ie rz  G r o c h o ls k i przybył 
z Reichenhall i zabawiwszy we Lwowie dzień jeden, 
udał się dziś rano do Rożysk

K onfiskata- Wczorajszy numer Przeglądu 
został skonfiskowany przez ck. prokuratorję państwa 
za artykuł, przedrukowany bez najmniejszej zmiany 
z przedwczorajszego Czasu. Artykuł ten —  jak się 
czytelnicy snadno domyślić mogą —  omawiał dzia­
łalność rządu rosyjskiego.

B a ro n  M au rycy  W o d ia n e r  jeden z najwy­
bitniejszych przedstawicieli wiedeńskiego świała fi­
nansowego zmarł dnia 8. b m. w swej willi w Ba- 
denie pod ‘Wiedniem. Po nagłym upadku rodzimej 
„Haute finance" pozostał baron Wodianer jedynym 
przedstawicielem starej wiedeńskiej szkoły finansi­
stów. B ył synetf zamożnego właściciela dóbr w W ę­
grzech i wcześnie poświęcił się finansowej speku­
lacji. Firma Wpó'aI,er była pierwszą, która na wiel­
ką skalę prowad^iłu handel eksportowy tytoniu wę­
gierskiego do Francji. Później około r. 1830, kiedy 
lir. Szechenyi *  spółce z Rotszyldami i Siną roz­
począł budowę mostu łańcuchowego w Peszcie, młody 
Wodianer zwrócił na si$ llwag§ tych królów finan­
sowych i zmusił ich szezęśliwemi spekulacjami, że 
go przyjęli do spółki. W  r. 1840 przybył do W ie­
dnia, gdzie założył „W ielki dom handlowcy1*, poczem 
objął dyrekcję banku narodowego, i wszedł po kolei 
do towarzystwa kolei państwowych, do towarzystwa 
żeglugi parow i’ wreszcie do towarz. kolei eisariskiej 
jako radzca załadow czy. W szedłszy do rady zawia- 
dowczej kolei państwowych umiał zainteresować do­
my paryskiej finance papierami tych kolei,
a kiedy chod«ił° o sprzedaż reszty losów z r. 1860 
wyprowadził paryskich finansistów Pereira i wspól­
ników do walki z Rotszyldami, wskutek czego wszedł 
do rotszyldowskiej grupy zakładu kredytowego. Od 
tego czasu ni« przedsięwzięto żadnej większej ope­
racji finansoWO bez zasiągnięeia rady Wodianera. 
Specjalnie zaś zajmował się interesami węgierskiego 
skarbu. Po upadku Lonyaya, pierwszego węgierskie 
go kanclerza skarbu, następca jego Kerkapoly zbli­
żył się za pośrednictwem Wodianera do grupy rot­
szyldowskiej, i to dało początek całemu szeregowi 
pomyślnych operacyj finansowych ja k : emisji bonów 
skarbowych, potem złotej 60/0 renty, którą potem 
na 4 %  skonwertowano. Podczas układów z W ęgra­
mi z r. 1870 br. Wodianer również wielką odegrał 
rolę. Zmarł w 75 roku życia.

Aż do ostatniej choroby odznaczał się wielką 
ezerstwościa i sprężystością. Pozostawił majątek 
olbrzymi, któr)' oceniają na 25 do 30 miljonów zło­
tych, nie liczą0 ogromnych dóbr rodzinnych na W ę­
grzech. Za zasługi na polu finansowem obdarzony 
był dekoracjami państwowemi. z których największą, 
order żelaznej korony I. klasy niedawno otrzymał.

E ch a  M jboreze. Podczas wyborów w Raw- 
skiem, zwolennicy pana Bazylego Kowalskiego roz­
głosili, że wybór kandydata komitetu, dr. Decykie- 
wicza, spowodowałby powrót do czasów pańszczyzny. 
W ieść ta wywołała powszechne zaniepokojenie, 
które do dziś dnia nie ułożyło się jeszcze, Tak np. 
w jednej wsi, której wójt głosował za dr. D . gro­
mada postanotfRa zrobić najazd na urząd gminny 
i wypędzić naczelnika.

Starostwo dowiedziawszy się wcześnie o tym 
zamiarze, udaremniło go bez groźniejszych zajść —  
atoli swoją drogą zarządzone zostało śledztwo karne, 
z powodu szczegółów drastyczniejszej, kryminalnej
natury.

P a m ią tk i p o  M ick ie w icz u . W  tych dniach
nadesłano z Paryża pani Góreckiej, córce Adama 
Mickiewicza, osiadłej w Krakowie, 25 pak roz­
maitych rzeczy, pozostałych po nieśmiertelnym po­
ecie. Krakowski urząd cłowy postąpił względem 
odbiorców z wszelką uprzejmością i zarządził 
wszystko, ażeby zbiorów nie uszkodzono.

Zmarł w Krakowie wiolonczelista orkiestry 
teatralnej lwowskiej i profesor konserwatorjum lw< w- 
skiego, Wollm&nn, tknięty paraliżem podczas ką­
pieli w "Wiśle,

P o w o d z ie . Niebezpieczeństwo powodzi ogól­
nej me minęło jeszcze ; według wiadomości otrzy­
manych w ciągu dnia wczorajszego, stan rzeczy bu­
dzi coraz to groźniejsze obawy, wt niektórych zaś 
miejscowościach przyszło już do katastrofy. Oto są 
wiadomości z wczorajszych depesz:

Z ak o p a n e. Od ośmiu dni ciągłe burze, 
trzeci dzień <jegzcz ulewny — zkąd ogromne wezbra­
nie wód. Most szaflarski powyżej cmentarza znie­
siony, inne mosty i drogi popsute; komunikacja 
przerwana.

S z c z a w n i c a ,  Powódź z dnia 8. b . m. za­
lała część dróg w powiatach Sądeckim i Kroścień­
skim. Deszcz ulewny pada jeszcze ciągle. Dotych­
czas komunikacje nie gą przerwane.

M y ś l e n * c e - Dolna wieś częściowo zalana 
przez Rabę j Rysinkę; w Sułkowicach rzeki Her 
botówka i Kosibia wylały; woda zabrała dom 
mieszkalny i Jruźnig, dwa inne rozebrano. Jazy, 
mosty, ławy w tych miejscowościach zabrane, część 
materjałów nagromadzonych do budowy dużego 
mostu na Ołog°czówce woda zabrała. Równiny 
pod wodą. peszez pada ciągle z małemi przer­
wami.

S k a w i n a -  Ogromny wylew Skawinki i W i­
sły. W sie : jlrzozów, Kopanka, Facimiech, W ozo- 
wice, Ocbodza, Samborek i Borek pod wodą, jedne 
w mieleckim powiecie, drugie w wadowickim; W isła 
ciągle przybywa; żandarmerja czynna.

W i e l i c z k a .  W isła i Raba wystąpiły w ca­
łym powiecie; powódź zeszłoroczna powtórzyła się, 
szkody niezmierne-

Prezydjum Namiestnictwa wysłało wczoraj do 
powiatu wielickiego 500 złr.

Szkole Sztuk Pięknych w Krakow ie  
przyznane zostało prawo wydawania uczniom me­
dali złotych, srebrnych 1 bronzowych. Medale te 
mają być bite tylko w mennicy rządowej.

W  stały  stan spoczynku przeszedł wczoraj 
na mocy uchwały Rady Wydziału krajowego W. 
Pierożyński, dyrektor oddziału rachunkowego - a to 
na własną prośbę. Posada dyrektora pozostaje chwi­
lowo bez obsady i zostanie na nią rozpisany praw­
dopodobnie konkurs.

Z Paryża przysłał p. Edmund Lockroy, de­
putowany, krewny Wiktora Hugo podziękowanie dla 
Czytelni akademickiej krakowskiej, za przesłany na 
trumnę poety wieniec i telegram kondolencyjny dla 
rodziny zmarłego.

Grad i pożar. Targowica, własność p. Adolfa 
Abrahamowicza, nawiedzioną została onegdaj równo­
cześnie gradem i pożarem, który zniszczył budynki 
gospodarcze z tem wszystkiem, co się w nich znaj­
dowało.

Ze sportu. W  dniu 26. z. m. rozpoczęto go­
nitwy z przeszkodami w Peterhofie, wyłącznie dla 
„gentleman-riderów" przeznaczone.

W  pierwszych dniach gonitw konie „sports- 
manów“ z Królestwa nie wzięły udziału. Dopiero 
ostatniej niedzieli ukazały się w „hurdle raoe“ ko­
nie p. Poklewskiego-Koziełły: Yestris i Layard. —  
Yestris, dosiadany przez właściciela, otrzymał na­
grodę pierwszą 620 ru b li, a Layard trzecią 25 rs. 
Również z powodzeniem biegała Gretclien kor. Ro- 
gozina, zwyciężywszy w biegu trzywiorstowym trzech 
współzawodników. Nagroda wynosiła 450 rs.

W eteran. W  Warszawie zmarł Tomasz Po- 
krzywnicki, emeryt, były żołnierz wojsk polskich 
z roku 1830.

N r. 51.492. losów Towarzystwa żeglugi na 
Dunaju, który wygrał przy jednem z dawniejszych 
losowań 50.000 zł. m. k., dotychczas zgłoszony nie 
został. — Gdzie jest szczęśliwy właściciel?

ROZMAITOŚCI.
—  Malarstwo polskie. „Epizod wojenny“ , pięk­

ny obraz Wojciecha Kossaka zakupiony został do 
Muzeum narodowego w Pradze czeskiej.

—  Juljusz Kossak wykończył w tych dniach 
nową akwarellę, przedstawiającą „Szlichtadę w le- 
sie.“ Jest to illustracja do sceny z powieści Sien­
kiewicza „Potop" (tom I  szy, rozdział III), gdy 
Km icic z Oleńką, oraz cała kalwakata pomordowa­
nych następnie jego wesołycli towarzyszy, pędzi la 
sem po śniegu, upajając się tą szaloną jazdą i po­
krzykując: „H u-ha.“

Obraz ten, będący własnością prywatną, uka­
że się w tych dniach na wystawie Towarzystwa Za­
chęty Sztuk pięknych w Warszawie.

— Na wystawie akadem ickiej w Dreźnie
zwraca uwagę obraz naszego rodaka, Czachowskiego, 
p. t. „Przepowiednia losu.“ i

—  W ażny zahytek archeologiczny. (Przy 
pogłębianiu kanału miejskiego za Tryestem, robotni­
cy napotkali na niewielki domek -— pozbawiony 
w znacznej części dachu i zawierający starożytne 
naczynia, resztki kompasu, medale, jeden obraz ma­
donny z datą r. 700, a drugi pochodzący z czasów 
cesarza Klaudjusza (41 do 54 r. po Chr.). , Dalsze 
poszukiwania w tem miejscu, powierzone zostały 
specjalnej komisji.

Część ekonomiczna.
Telegram y /h o żo  we z dnia 9 lipca. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 28 75 
do 29-— złr. B u d a p e s z t :  Pszeuica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 8*16— 8*18 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 11-75 do 11’87 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiee.-maj) 1 6 6 —  m., żyto — ■—  m., spirytus 
42-50, olej rzepakowy — *—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 47 30 fr.

Bank roln iczy podaje następujące sprawo­
zdanie z ruchu na targu zbożowym :

L w ó w  dnia 9. lipca 1885. 
Pomimo zupełnego zastoju w handlu zbożowym 

ceny pszenicy i żyta na termina jesienne nie uległy 
dalszej zniżce, notują jednak więcej nominalnie. — 
Ziarno gotowe mniej poszukiwane.

Płacą —  względnie do wysokości wypłaconych 
zaliczek przy zakupnie —  loco stacje kolejowe za 
pszenicę na sierpień-wrzesień za sto kilo 6 do 7, 
paritas Lwów 7 do 7.25, na fa łs z e  termina o 25 
do 50 ct. mniej. — Żyto płacą loco stacje kolejowe 
za sto kilo na wrzesień-październik 4.50 do 5, pari­
tas Lwów 5 do 5.25, 'na dalsze termina stosunko­
wo mniej.
Pszenica gotowa . . . .  złr. 7.75 . 8.40

usposobienie słabe.
Żyto g o tow e ..............................n 6.—  . 6.50

usposobienie spokojne.
Owies obroczny . . . . „ 6.25 . 6.80

usposobienie spokojne.
J ę czm ie ń .................................... ......  ■— .— . —
Rzepak n o w y ..................................   10.25 . — .—

usposobienie mdłe.
G r o c h ..................................... ....... • -  • — • —
W y k a ......................................................   • • ■—
B o b ik ......................................................   • • •
H r e c z k a .................................... » • • •
K u k u r u d z a ...................................   •—  • •
Chmiel za 50 kilogr. . . . „ — .—  • -

bez popytu.
Chmiel n o w y ..............................  45.—  . 50.
Koniczyna czerwona . . . „ — .—  . — •—•

„ biała . „ — .—  . —
„ szwedzka . . . „ — .—  . — .—

Spirytus za 10.000 litr. pet. „ 29.50 . 30.—
Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 

i w magazynach swoich: ow ies, chmiel i turnips.
Przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze, jak nie­
mniej na oryginalną pszenicę banacką i franken- 
steinską, żyto montańskie, saskie (krzycę) i krajowe 
do siewu jesiennego.

Obie akoje kredytowe stały dziś o małą 
odrobinę niżej, aniżeli wczoraj, natomiast akcje 
banku austro-węgierskiego wyżej; akcje żeglugi pa­
rowej i staatsbahny spadły.

W  papierach przemysłowych nie zaszła żadna 
ważniejsza zmiana.

Renty stały bez wyjątku silnie, szczególnie 
obie złote.

Dewizy i waluty podrożały.
Targ zbożowy odbywa się w usposobieniu 

ciągle słabnąeem.
Dzisiaj spadły ceny ponownie.
Notowano:
Pszenica jesienna złr. 8 -47— 8'48, 
żyto jesienne 7*20— 7*22 
owies jesienny złr. 6 '63— 6*65, 
kukurudza 6’34— 6*36.

Lilie 8. lipca.
Pszenica węgierska złr. 9 '60— 10'25, 
pszenica górno-austr. 8— 9'50, 
żyto górno-austr. 8 — 8*50, 
kukurudza 7\50— 7'70, 
owies górno-austr. 7-30— 8.

Ostatnie wiadomości.
Jako doraźną pom oc dla w łościan powiatu 

w ielickiego, dotkniętych wczorajszą powodzią, 
w ysłał W ydzia ł krajowy 500 złr. Następnie przy­
znał 400 złr. bezzwrotnej zapom ogi dla gm in 
Gnojnica i W ola gnojnicka, w pow iecie jaw o­
rowskim, dotkniętych gradobiciem  i tuczą. Na 
dokończenie tam koło W isłoka udzieliło N am iest­
n ictw o W ydziałow i powiatowemu w Łańcucie 
kwotę 700 złr., W ydzia ł krajowy zaś kwotę 
575 złr. tytułem  zapom ogi.

Na zakupno żyw ności dla w łościan powiatu 
chrzanow skiego dotkniętych głodem , przeznaczył 
rząd 1000 złr., W ydzia ł krajowy 500 złr.

Na ten sam cel udzielił W ydział krajowy 
powiatowi rzeszowskiem u zapom ogę 1000 złr.

B iło  zam ieszcza w ostatnim numerze arty­
kuł o zjeździe Kółek rolniczych w Krakowie, 
w którym w sposób ironiczny opowiada o serde­
czności, z jaką przyjm ow ano Rusinów w grodzie 
podwaw elskim . Owóż ironja ta byłaby tylko do­
wodem braku delikatnych uczuć, gdyby nie 
świadczyła zarazem, że tej garstce ludzi, których 
programu jest to pism o wyrazem, są niemiłe 
wszelkie objawy wzajem nej życzliw ości i przyja­
źni, łączącej lud polski z ruskim. A  z tego w y­
pada, że owi ludzie i owo pismo mają interes 
w poróżnieniu obu narodowości.

Z  Berlina nam piszą :
„S trejk  wszelkich robotników budow lanych 

trwa dalej. Strejkujący walczą z nędzą, lecz nie 
dopuszczają się żadnych nadużyć, więc też w ła­
dze nie występują z sw'ą interwencją. W szelkie 
rokowania ze związkiem przedsiębiorców  są zer­
wane, natomiast układy z każdym  majstrem 
z osobna nie są w zbronione. Niektóre budowle 
podjęto na nowo z pom ocą sprow adzonych robo­
tników. Przedsiębiorcy są zagrożeni wielkiemi 
stratami, gdyż mają płacić kary konw encjonalne 
za niedotrzym anie terminu. Będzie stąd wiele 
procesów.

Dzienniki tutejsze podają obszerne opisy 
m anewrów wojsk francuskich w A lpach  i W oge- 
zacli, zwracając uwagę na budowę nowych por­
tów od strony W łoch , na noWy ekwipunek bata­
lionów  górskich , optyczne telegrafy i ciżm y do
śniegu."

W iedeń 8. lipca.
(D i)  Śmierć bar. Wodianera wywołała z ko­

łach giełdowych wielki smutek, albowiem w zmar­
łym straciła giełda nietylko swego prezydenta, lecz 
także bardzo czynnego członka, a zarazem jednego 
z najznakomitszych i najbardziej wpływowych finan­
sistów. Zbyt dotkliwego wpływu na bieg kursów 
wiadomość ta nie wywarła, przemijająco jednak do­
tknęła spekulację w dwojakim kierunku; po pierw­
sze przez osłabienie staatsbahnów jako owego pa­
pieru, na który br. Wodianer wywierał wpływ bar­
dzo silny; z drugiej zaś strony nadeszły z Berlina 
zlecenia sprzedaży akcyj kredytowych, polegające na 
mniemaniu, że grupa rotszyldowska straciła w bar. 
Wodianerze znakomitego towarzysza i wpływowego 
poufnika rządu węgierskiego, za którego inicjatywą 
tak wielkio operacje z Węgrami przyszły do skutku.

Zresztą była giełda dzisiejsza bardzo słaba 
i stała pod wrażeniem doniesienia Vossische Ztg., 
wedle której między Anglją a Rosją miało przyjść 
znowu do większych nieporozumień.

Działanie tej wiadomości sparaliżowały po 
części silne kursa londyńskie, jednak zupełnie zni­
weczyć go nie zdołały.

W iedeń  10. lipca. J. E ksc. m inister wojny 
rozpoczął wczoraj 6 -tygodn iow y urlop. W y je ­
chaw szy do W ildungen i R eichenhall, poruczył 
kierow nictw o spraw w ojskow ych szefow i sekcyj­
nemu fm p. Szweteney.

Praga 10. lipca. Pokrok powiada, że kom­
promis ofiarowany niedawno co do wyborów 
gm innych  bynajm niej nie nakładał warunku 
N iem com , aby wystąpili z Schulvereinu lub w y­
rzekli się sztandaru narodow o-niem ieckiego —  
owszem , po raz wtóry bez w zględu na Schulre- 
rein i w ielko-niem iecka chorągiew  ofiarowano 
kompromis. M ogą zatem w edług projektu tego 
kompromisu niem ieccy m ężowie zaufania porożu 
m ieć się z czeskim i przew ódzcam i co do liczby 
N iem ców , m ających zasiadać w Radach m iej­
skich.

Projekt pochodzi z szczerego serca, nie 
zdolnego do czynienia jakiejkolw iek zasadzki. 
D la idei porozum ien ia , są Czesi gotow i sami 
ponieść największe ofiary, byle tylko nie posta­
w iono żądań , których wykonanie niezgodnem  
by łoby  z czcią narodową. Pokrok ma na- 
dzieję, że projekt ten zostanie poważnie roz- 
trząśnięty.

Budapeszt 10. lipca. N adzw yczaj ulewny 
deszcz, który tu wczoraj po południu padał przez 
3 kw7adranse, zrządził znaczne szkody. Ogrom ne 
masy wód dostawały się^-do pomieszkań sutere­
nowych, tak, iż wiele rodzin musiano delożow ać. 
D la ochrony mienia wysłano policję  i oddziały 
wojskowe.

B e lg ra d  10. lipca. V kM o  odpowiada ostro 
rosyjskiej prasie i konstatuje, że dzisiejsza poli­
tyka serbska zupełnie jest zgodna z istniejącym  
stanem rzeczy i gorzkiem  dośw iadczeniem , jakiego 
ze strony Rosji doznała po ostatnich 2 wojnach.

M a d ry t 10 lipca. W czoraj zaszło w H isz- 
panji 1540 nowych wypadków cholery. 717 za­
kończyło się śm iercią ; przypada z nich na pro­
w incję W alencję 411.

P aryż 10 lipca. Z powodu pogłoski, ja k o ­
by w departam encie Aude, gdzie z. r. szalała 
cholera, skonstatowano kilka w ypadków choroby 
o sym ptom atach cholerycznych, donosi Temps, 
że prefekt Tuluzański oznajm ił na podstawie 
weryfikacji, iż w departamencie A ude nie zaszedł 
żaden wypadek cholery. ■

P aryż 10 lipca. A gencja Havasa dem entu­
je  w iadom ość, jakoby Freycinet przesłał m ocar­
stwom notę w sprawie kanału suezkiego. Ta sa­
ma agencja  donosi, iż wbrew pogłoskom  poseł 
A ppert nie został odwołany z Petersburga.

P aryż 10 lipca. Courcy donosi telegrafi­
cznie, że sytuacja w Hue je s t zupełnie zado- 
w alniająca.

L ondyn 10 lipca. P osiedzenie Izby gmin. 
R ząd oznajm ia, że nie może n ic w ięcej ogłosić 
z doniesień N orthbrooka w sprawie Egiptu. D o­
kumenty w sprawie konferencji sueskiej są już 
przygotow ane do przedłożenia. Rząd zasiągnie 
w tej sprawie zdania laby. Co się tyczy śmierci

Paina, rząd żadnych nie ma wiadom ości o tym 
wypadku. Ogłoszenie raportów Lum sdena byłoby 
niepożądanem  wobec dzisiejszej fazy rokowań 
z Rosją. H icks-Beacli stanowczo odpiera m nie­
manie, jakoby celem  dochodzenia źródeł dzisiej­
szego smutnego stanu handlowego by ło  w znow ie­
nie systemu ce ł protekcyjnych. Bill o budżecie 
w pierwszem  czytaniu przyjęto.

L ondyn 10 lipca. Posiedzenie Izby  lordów. 
Rotszyld zajął dziś po raz pierw szy swe m iej­
sce. B ill ustanawiający ministra dla Szkocji w dru- 
giem  czytaniu przyjęty.

Ateny 10. lipca. Delyannis przed łoży ł ex- 
pose finansowe D eficyt z ostatnich trzech lat 
wynosi 39 m ilionów . Budżet na rok 1886 będzie 
jednak  zrównow ażony Minister przedkłada nastę­
pnie projekt zmiany zarządu fiskalnego. Mowa 
m inistra wywarła wielkie wrażenie.

Petersburg 10. lipca. Obruczow, sze f ge­
neralnego sztabu rozpoczął urlop.

Jutro spodziewają się tu cesarskiej pary z p o ­
wrotem.

Bruksela 10. lipca. Policja  odbyła wczoraj 
rewizję w lokalu, w którym regularnie schodzili 
się anarchiści i drukowane przez nich czaso­
pismo N i Dietl, ni Maitre. Dom  cały skrupulat­
nie przetrząśnięto. W  przechow anie władzy od­
dano wiele m anuskryptów. Osób uwięziono 14, 
ale tylko m niejszą część zatrzymano w więzieniu. 
Pom iędzy uwięzionym i znajdow ał się jeden  R o ­
sjanin, jeden  N iem iec, zresztą zaś sami Francuzi 
i B elgijczyey.

Paryż 10. lipca. Żaden dziennik nie po­
twierdza n iepokojących doniesień, podanych w cza­
sopiśm ie Matin o zajściach w M adagaskarze.

Paryż 10. lipca. R ząd przedłożył do za­
twierdzenia kredyt 447.000 na rzecz francuskich 
kolonij w N ow ej Gwinei.

Londyn 10, lipca. (Posiedzenie Izby gm in). 
Izba przyjęła w drugiem  czytaniu bil o ochronie 
m łodych dziewcząt przeciw ko uwiedzeniu i nie­
m oralnem u życiu. Tak samo też przyjęto w dru­
giem  czytaniu bil o urządzeniu australijskiej 
R ady Zw iązkow ej. —  H icks - Beaeh podaje do 
w iadom ości, że deficyt zeszłoroczny w kwocie 
3,870.000 funt. szterl. ma być pokryty skarbowy­
mi bonami wartości 4,000.000 funt. szterl.

Z urzędowej korespondencji o odw rocie 
wojsk angielkieh z D ongoli wynika, iż W olseley  
energicznie zaprotestow ał przeciw ko opróżnieniu 
tej m iejscow ości i pow tórne obsadzenie je j uwa­
ża za rzecz łatwą. Gdy kom endant D ongoli po­
mimo tego nazywa podobne przedsięw zięcie 
wprost niemo żeli nom do wykonania, rząd utrzy­
mał w mocy rozporządzenie poprzedniego gab i­
netu, a tylko dodatkowo zarządził rozszerzenie 
lin ji kolejow ej nad Nilem.

na własnym drucie.
Dąbrowa 9 lipca, godzina 4 po południu. 

W isła  i D unajec wezbrały. Zboża za walami za­
lane; szkoda bardzo znaczna. W ody ciągle przy­
bierają. Szluza kanału Zyblikiew icza już 48 g o ­
dzin zamknięta, jednak niebezpieczeństw a w yle­
wu kanału nie ma.

Bochnia 10 lipca 10 godz. rano. W ały na 
W iśle i Rabie dotąd utrzym ane. W oda z W isły  
w  znacznej części zalała grunta w Grobli i Swi- 
niarow ie, cofnąwszy się ujściem  Drwinki pod 
Sw iniaram i.

Raba w górnej części i Stradomka wystą­
piły i zrządziły znaczne szkody.

Dla Grobli i Swiniar, zeszłożoczną pow o­
dzią zupełnie zn iszczon ych , również dla gm in 
zalanych przez Rabę i Stradom kę, pom oc k o ­
nieczna.

(D ow iadujem y się w tej chwili, że W ydział 
krajow y w ysłał dziś do Bochni 500 złr. Przyp. 
Redakcji).

N ow y T a rg  10 lipca, godz. 11-40. K om u­
nikacja na drodze krajowej chw ilow o przerwana. 
M ost 49 pod N ow ym  Targiem  zagrożony.

Czerniowee 10. lipca. Prokuratorja państwa 
w niosła dziś oskarżenie przeciw  adwokatowi kra­
jow em u i sądowemu dr. M aurycemu W eissow i o 
zbrodnię oszustwa i sprzeniewierzenia. Rozprawę 
w yznaczono na nadchodzącą kadencję sądów przy­
sięgłych.

W iedeń 10 lipca. ( X . )  Z program ow ych 
ośw iadczeń lorda Salisbury’ego wyciągają tu w nio­
sek, że lubo nowy rzad dla ciągłości akcji państw o­
wej n a  t e r a z  żadnych nowych planów niema, 
jednak z w yłuszczonych zapatrywań wynika, że 
inicjatyw a i stanow czość lorda B eaconsfield nie 
przestała być w ytycznym  ideałem torysów . N a­
leży przeto być przygotow anym  na to, że pod 
jesień  nowy gabinet wystąpi w kilku kierunkach 
z nowemi postanowieniam i, które stworzą rozli­
czne trudne zadania zarówno dla A n g lji, jak  i 
dla m iędzynarodow ej polityki. Tym czasem  niema 
obawy, żeby martwa pora roku z tej strony przer­
waną została. D opiero potrzeba podniesienia uro­
ku rządu i wpływu jeg o  przed wTyboram i znie­
woli gabinet do w łaściw ej akcji, której zarysy 
są już w ośw iadczeniach lorda Salisbury’ ego objęte.

W iedeń 10 lipca. Pol. Cor. dodaje, że po­
dług doniesień pisem nych  z Kijow a, spodziew ają 
się tam odw iedzin Cesarza stanow7czo z końcem  
sierpnia.

W iedeń 10 lipca. MianowTany konsulem 
amerykańskim w Pradze Jonas, jest w edług na- 
deszłych  tutaj wiadom ości pryw atnych, w dro­
dze do W iednia, pom im o, że M inisterjum spraw 
zagranicznych rem onstrow ało przeciw  jego  mia­
nowaniu. Jonas ma zamiar obalić zarzuty pod­
niesione przeciw  niemu. Czesi now ojorscy tele­
grafow ali do dra Riegera, ażeby użył sw ojego 
wpływu na korzyśś Jonasa.

W iedeń 10. lipca. U rzędow y organ szacha 
perskiego, Iran, podaje, że w odbytej św ieżo re- 
w ji brało udział 10,000 w yćw iczonego i dobrze 
wyekwipowanego wojska. A rtylerja ma działa 
Uhatiusa (!), a kawalerja ma rosyjskich, p iecho­
ta austrjackieh instruktorów. Po rewji zaprosił 
szach ■ całe ciało dyplom atyczne na przyjęcie 
w ogrodzie. Jest to pierw szy wypadek tego ro­
dzaju; w Teheranie wielkie zdumienie.

Peszt 10. lipca. W czoraj o godzin ie 3. po 
południu spadł tutaj znowu deszcz bardzo ule­
wny. W oda w cisnęła się do w ielu pom ieszkań 
suterenowych, a na Theresienstadt musiano delo­
żować m ieszkańców kilku ulic, albowiem  w wielu 
pom ieszkaniach w oda stała na 3 stopy wysoko. 
W  kilku ulicach popękały rury kanałow e; w u li­
cach zalanych wstrzym ano do w ieczora w szelki 
ruch. Także z N ow ego Pesztu donoszą o szko­
dach w yrządzonych  przez ulewę.

G ra c  10 lipca. Słowieńska Sudsteir. Post 
zaczyna się w sprawie utworzenia klubu połu- 
dn iow o-słow iańsk iego powoli w ycofyw ać. S ło- 
w ieńcy pozostaną w klubie H ohenw arta, żądaia 
tylko, aby w m arburgskiem  sem inarjum  nauczy 
cielskiem , wykładano w obu językach.

Petersburg 10. lipca. ( »  Spodziew ają się 
tu jutro powrotu cesarza i cesarzowej z w ycie­
czki ich do zatoki B otnickiej.

R zeczą ju ż zdaje się nieulegająeą w ątpli­
w ości, że w dół od Saratowa będziem y mieli g łód  
w tym roku. D ługotrw ała posucha przy tem pe­
raturze nieraz 40° C. w ypaliła zupełnie zboża. 
Są m iejscow ości, gdzie od m iesiąca nie w idziano 
kropli deszczu. Za to na Ukrainie i Podolu uro­
dzaje są świetne, a pierw7sze próby m łocki w y­
kazały wielką wydatność pszenicy. Żniw a ju ż 
wszędzie w całej południowej R osji są w toku.

Tutejsze Towarzystw o szpitalne otrzym ało 
polecenie przygotow ać dwa pełne szpitale do w y­
słania do Asehabadu. (A scliabad leży m iędzy 
G eog-Tepe a M erw em , niedaleko od granicy af- 
gańskiej. Przyp. Red.).

Berlin  10. lipca. P odług Kreuzzeitung po­
zostanie cesarz W ilhelm  w Gastein co najmniej 
trzy tygodnie i odwiedzi cesarza Franciszka J ó ­
zefa w Isclil nie 5. lub 6., jak dotychczas m y­
ślano, lecz dopiero między 12. a 15. sierpnia.

Antwcrpja 10. lipca. K iedy arcyks. R udolf 
przejeżdżał wczoraj przez K oblencję, udała się 
cesarzowa A ugusta z dwiema damami dworskie- 
mi do wagonu salonow ego, aby się z parą cesa- 
rzewiczowską jak najserdeczniej przywitać. Cesa­
rzowa wyglądała bardzo cierpiąca.

Antwcrpja 10. lipca. A rcyksiążę R udolf ł 
arcyks. Stefanja zwiedzili w czoraj austrjacki od ­
dział wystawy, gdzie ich  przyjm ow ano z n iesły­
chanym ' zapałem. M iędzy innym i przedstawiono 
cesarzewiezowi członków  jury Syroczyńskiego i 
Kubińskiago. Na ju trzejszy  obiad dworski w L a- 
cken zaproszono sześciu austrjackieh funkcjona- 
rjuszów wystawy, samych zw olenników  zjedn o­
czonej lew icy, m iędzy nimi Chlum eckFego, Ban- 
hansa i Isbarego.

L ondyn 10. lipca. Zapewniają, że Hussein 
basza, były gubernator Berberu znajduje się 
w drodze do Kairu z misją od M ahdiego.

P aryż 10. lipca. Nie ulega w ątpliw ości, że 
przywrócenie na tron egipski Izmaiła , baszy 
w chodzi w ewentualne plany przyszłego gabine­
tu angielskiego, pom im o, że lord Saiisbury dał 
dobre świadectw o Tewfikowi baszy. Ew entualność 
ta zależy od powodzenia rokowań A nglji z Tur­
cją. Francja nie ma powodu m ieszać się do tej 
sprawy, dopóki nie przybierze kształtów doty ­
kalnych. W  danym razie nie będzie Francja 
stawiać trudności, jeże li zmiana panującego m ia­
łaby być połączoną z ewakuacją Egiptu i z ure­
gulowaniem spraw m iędzynarodow ych kontroli i 
bezpieczeństw a Suezu. Otoczenie Izmaiła baszy, 
który znowu udał się do Londynu, wyraża pe­
w ność odzyskania tronu egipskiego.

B e r l in  10. lipca. Książę Bismark od jechał 
zrana do W arzinu.

Londyn 10. lipca. Gabinet uchw alił osta­
tecznie m ianować kom isję dla zbadania przyczy­
ny zastoju w handlu i gospodarstw ie rolnem .

Paryż 10 lipca. Generał Courcy otrzym ał 
rozkaz przeprow adzić ewentualnie zamach stanu, 
strącić z tronu obecną dynastją, i osadzie na nim  
linie, boczną.

Z E 2 - U .c ł i  p o c i ą - g Ó T K r .

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa 
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) , 
D o Czem iowiec . . 
Do Stryja . . . .

*10.46
10.27
10.56

6.45

4.05
*5.56

11.06
*6.0'
*6.20
6.40

4.50
12.35

1.09
12.20
11.25

f2.25
f4.08

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) .
Z Czerniowiec . • 
Ze Stryja . '

9.27
*10.26
*10.13
*10.05

1.39

*5.36
3.05
2.28
S.35

11.83

a 39

3.50
3.42
3.30
1.17

43.58:
+2.15:

Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa . . . *9.13 110.57| 6.12 f7.59 10.46 I
D o W iednia . . . 5.40 *6.55 — .— 9.30 3.00
D o Prus . . . . 5.40 *6.55 —  — 7.55 9.30 |

Do Krakowa przyohodzą:

Ze Lwowa . . . .  
Z  W iednia . . . 
Z  W arszawy . . . 
Z P r u s ......................

5.10
*8.30
*8.30
*8.30

9.38
9.50

9^46

*6.48
7.26

*

2.33
9.45
9.45 5127

3.15

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie. W  obwódkach czar- 
nych | | są godziny nocne, to jest od szóstej
wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs urzędowy

dnia 9. Lipca. 1885 r.
Renta pap. aust. 82*75 Akcje banku kr. 285*80

„ srebrna „ 83*55 Weks. na Lond. 124*60
„ złota „ 109*—  Dukaty 5*89

Losy z r. 1860 99 45 Napoleondory 9 .87 ' / j
Ak. b.aus.-węg. 863*— Mark. niemiec. 61*10

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ie d e ń , dnia 10. Lipca 1881 

godzina 10 minut 36 przed południem.
Akcje kredyt. 286*—
Kolej Kar. Lud. 245*—
Unionsbank 79*25
Rosyjs. bankn. 1*243/

Usposobienie: 
godzina 1 minut 4 

Alpiny 33.50
Anglo-austr. 9 3 5 0
Kolej Kar. Lud. 244.75 
Kolej połud, 136i50 
Kolej państw. 295.25 
W ęg. Nordostb. 176.75 
W ęg. obi. p.  zł. 108*50
W ęg. cis. losy r. 119*80 
Renta węg. 4 «/„ 99.27
Ros. rubel pap. 
Galie, uideinn.

1*243/,
101.50

Usposobienie

Anglo-austr. 
Kolej połudn. 
Napoleondor 
Tytoniowe 

ciche. 
o po południu. 
Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbakn 
Kolej Alfóld. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Elbetal
Landerbank 
Bankverein 
Losy węgierskie 
Marki memiec.
: lepsze.

98*75
136*50

9*87'
95.50

289 7 
79.3 

23 6 .- 
186 .-
228.5
123.7
167.7 
95.9

101.5
118.5

B e r lin , dnia 9. Lipca. 1885 

godzina 5 minut 50 po południu.
Rosyjsk. bankn. 203*30 Akcje kredyt. 468*—
Lombardy 225.—  Galicyjskie 99*90
Pożyczka wsch. 59.90 Austr. bank. 163*7f

Paryż 9. Lipca. Renta 3«|„ 80*96.



4 PRZEGLĄD z dnia U.  Lipca 1885,

Knrs pieniędzy i papierów  pat)licznvcli.
Wiedeń 9. Lipca.

4 % ° /.
4J/ . %
4°/.
5 •/.
4*/.
5 %
4 l/a°/o

Renta papierowa austr.
srebrna „ . .

n złota „
n papierowa (marcowa)
B złota węgierska . .
„ papier, węgierska .

Ostbahnowe obligi . . .
5 %  Obligi pożyczki kolej, węgier. 
3*/»e'/o Losy z r. 1854 po 250 m. k. 
4 %  „ „ 186C „ 500 złr.
4®/® ,  ,  1860 ,  100 ,

» „ 1864 ,  100 „
.  » 1864 ,  50 „

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ind. 1C°[0 podat. 
Galicyjskie ,

Akcje bankowe.
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 
Credit-Anst. dla han. iprz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt Gesell. niż. astr. 500 „
L a n d e rb a n k ........................  200 „
Austr.węg. Banku . . . 600 „
U n io n b a n k ........................ 100 ,
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
W ied. Bankverein . . . 100 „

Akcje kolejowe.
Albrechta . . . 200 złr. bez0/ ,
Alfold-Fiume . . 200 ,  5 %
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „
Elżbieta . . . .  210 „ „
Linz-Budweis . . 200 „ „
Salzburg-Tyrol . . 200 „ »
Perdynanda-Nordb 1050 „ „
Fanciszka Józefa . 200 * „
Gal. Karola Ludwika 210 » „
Kozycko-Oderberg 200 „ 4°l®
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5 %
Nordowest austr. . 200 „ ,

n Elbethal Lit.B . 200 „

płacą I żądają

82 60 
82 65 

109 05 
99 45 
98 95 
92 55 
98 30

127 75
139 25
140 50 
167 75
166 - 
43 

101 50 
101 50

98 25

285 60 
289 25 
194 —  
590 — 

95 —  
865 —  

78 75 
144 — 
101 50

82 75 
82 80 

109 25 
99 60 
99 10 
92 70 
98 80

128 50 
139 75 
141 50 
168 25 
166 #0 

45 - 
1 0 2  - 

1 0 2  -

185 50 
459 - 
237 75

201 —  

2360 
211  —  

244 25 
148 25 
228 25 
168 50 
168 75

98 75

285 80 
289 50 
194 50 
594 

95 50 
867 

79 
144 75 
102

186 —  
461 — 
238 25

201 50 
2370 

211 50 
244 75 
148 50 
229 —  
169 —  
169 25

Rudolfa........................  200 złr. 5%
Siedmiogrodzka I. . 200 „ 
Staats-Eisenb.Ges. . 200 „ ,
Siidbahn (Lombardy) 20 ) „ „
Theisbahn (Cisańska) 200 „ „
W ęg. gal. Łupków . 200 „ „

„ Nord-Ost . . 200 „ „
„ Westbahn . . 200 „ „

Listy zastaw-nc.
4 % %  Banku krajowego 
4 1/ a°/o Bod. Cred. allg. złotem płatt 
4 l/j°/o „ „ ,  papier. 50 la.
3 °/, prem. Bod. Credit, allg. . .
6°|0 Zakł. ^red. krakowsk. 18 lat
7 %  Listy dłużne „ 20 lat
6°/, Zakł. kred, krak. . . 36 lat
5 , /a°/® * » » srebr. 36 lat
4 %  Gal. Tow. kred. ziem......................
5°/o ,  nowe 37 lat
4°/o * n ,  7i 41 lat
6 %  „ Bank hipot. lwowski . .
5 °/, „ „ prem.
5°/« „ * „ „ 40 lat
5°/0 Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 
5°/o Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 
51/a°/o W ęg. Instyt. Bod.-Credit . 
4 %  ,  Bank Hip. prem. . .

Priorytety kolejowe. 
Albrechta . . . .  300 złr. 5°/0 
Alfóld-Fiume . . . 200 ,  „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/0
Elżbiety za 200 Mrk. opod. . .

„ za 200 Mrk. nie opod.
Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/0

,  Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/0 
„ poż. 1876 r. 100 złr. 5 %  

Franc. Józef Em. 1884 . 4°/0
Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4 %  

„ Jarosław 300 „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5 %
4°/0 Lwów-Czern. Em. 1884 (lC */0p.) 
4 %  „ ,  1884 (wolne od p.)
Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/,

„ L it.B . 200 .

płacą żądają płacą żądają
185 50 185 75 Nordwb. austr .Em.1874 200 m. 5°!o 128 — —
184 50 185 — Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. 88 75 80 25
294 50 295 „ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 119 — — —
136 75 137 Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 99 30 99 60
252 — 253 — Staatseisenbabn . 50C fr. 3 % 195 — 196 —
175 — 175 50 Siidbann (Lombardy) 500 fr. 3 % 151 25 151 75
176 75 177 — Tł łł 200 złr. 5 % 127 — — —
168 25 168 75 Theissb.-Gesell. . 1000 107 70 108 10

W ęg. gal. Łupków. . 200 n n 100 — 100 25
„ II  Em. 200 99 75 100 —--- „ Nordost . . . 300 99 — 99 40

• 124 --- - 124 50 , „ złotem 200 130 __ 131 __
99 75 100 ,  Westbabn . . 200 ICO _ 100 60
9 ;
99

50
75

98
100 10

„ „ Em. 1874 200 n n 99 25 99 50
1

101 75 102 50 Losy.
! 99 75 100 — 4 %  Donau Reguł. . • złr. 100 114 — 115 —

— — — — Premiowe Wiedeńskie n 100 125 — 125 50
91 25 91 50 „ Węg-erskie n 100 115 — 115 501
99 50 100 — 3 %  ,  Tureckie . . fr. 400 21 25 21 50

1 88 — 89 - Kredytowe . . . . . złr. 100 175 75 176 25
101 40 101 80 Clary ........................ n 40 43 25 44 ---

99 — 99 50 4°/0 Donau-Dampfscli T> 105 112 50 — ---
1 96 50 97 50 insbrucku . . . . « 20 19 20 19 60
103 10 103 35 Keglewicha . . . * n 10 19 — 19 50
101 50 102 25 Krakowskie . . . n i  20 18 25 18 5C
102 75 104 Ofner (miasta Budy) • n 40 42 50 43 50
100 50 101 — P a l f y ........................ « 40 40 — 40 50

Rudolfa . . . . 10 17 75 18 50
S a lm a ........................ 40 55 50 56 2 5 ,

100 — 100 50 Salzburgskie . . . n 20 — — _____
1

100 — 100 25 St. Genois . . . » n 40 48 — 48 75100 — 100 50 Stanisławowskie. . • n 20 24 — 24 75 1
109 50 110 50 4 l/ i %  Tryesteńskie n 100 132 50 — —
114 25 114 75 4 % 50 68 — 68 50
121 — 121 50 Waldsteina . . . 20 29 — 3C —

106 25 107 — Windischgratza . . n 20 37 50 38 —  I
105 — 105 50 Cisańskie . . . . . 116 80 117 20
106 25 — — Czerw, krzyża . . 14 75 15 —
92 70 93 W ęg. Czerw. Kryża . * • . 9 — 9 20

100 50 101 — Serbskie . . . . • • . 30 20 30 70
99

100
50
50

100
101 __ W arszawa 9. Lipca. rb. jkp. rb. jkp. :j

82 20 82 50 5 %  Listy zastawne nowe 1869 r. — — 97 —  I
91 — 91 25 kupon —  ■ — — —  I

103 50 104 — 4 %  Listy likwidacyjne . . — — 89 40
102 50 103 — kupen . — — 4 1 %  1

Lwów. Z Izby handlowej, 10. Lipca 1885. 

1. Akcje za sztukę.

płacąbez kuponu bieżącego 
bez dywidendy:

lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 228 —
u hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 50

kredyt, galic. 200 zł. w. a. 225 —

2. Listy zastawne za 100 złr.

w. a. 99 40
90 75

okres. 99 40
88 30

i w. a. 01 50
101 35 
06 60

.  4
W 5 
» 4

krajowego 4 ' 
hyp. galic. 6 

„ „ 5
.  .  5 z 10°/0 prm. 08 60

3. L isty dłużne za 100 złr.

(d. 6°/o) 3 "/o w likw. 57 -  
„ (d. 5 % )  2 % %  ,  57 -

4. Obligi za 100 złr.

,  1883 4'/®°/® , 

5. L osy ,

Krakowa 
Stanisławowa .

6. Monety.

papierowy

101 -  

97 —  
102 75 
90 75

, 17 —  
23 50

żądają

246 —  
231 —
278 50
230 —

100 40 
92 —  

100 40 
89 3C
92 50 

102 35
97 60
93 60

59 —  
59 —

102  —  

98 —  
104 -  
91 75

19 —  
25 50

. 5*79 5*89

. 5-84 5*94
10-12 10*23

• 1*54 1*64
l*23«/4 l*25l

60*70 61*30

Teatr i widowiska.
Teatr lir. Skarbka :

Cyrk . Dziś wielkie przedstawienie, początek 
o godzinie 8.

Wystawa obrazów i innych dzieł sztuki, 
urządzona staraniem tutejszego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych, otwarta co dzień od 
godziny 9 z rana do 7 w ieczorem  w Auli ck. 
szkoły politechnicznej, ulica Sapiehy.

W stęp w dnie powszednie 20 ct. od osoby, 
a 10 ct. od dzieci, w niedziele zaś i święta 10 ct. 
bez różnicy wieku.
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Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetqczne i toaletowe.
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M ap zyi Nowości f l a i s M  i ir o l iz p w F .
W . BYSTR ZO N O W SK IEd O

w e L w ow ie  przy u licy  H a lick ie j 1. 18.

- w  I E 2 Z r 3 7 n . i c 3 7 - .

Poleca po bardzo zniżonych cenach. W ielki 
wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, Żaboty, 
Fichu, Krezy i W ypustki do sukien, Cza­
peczki, Koronki, W etoniki, W stążki, Aksa­
mitki, Kękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, K ołnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońska. Perfum y, Pudry, Mydła, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do w łosów  rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, ig ły , podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 17—7

(S zp ilk i, Orzełki polskie flo k raw atek )'.
Zamówienia zam iejscowe w ysjta  odwrotną 

pocztą , nie licząc kosz!ów opakowania.

Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka.

Pudr książęcy
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 

dowodem jego nieporównanej dobrosi. — Pudr książęcy na wszystkich 
wystawach odnosił palmę pierwszeńitwa, a liczne medale zasługi, 
jakiem i został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. Pudr książęcy 
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczystsza i 
najdelikatniejsza mączka ro&linna, przyjem nie przylega do twarzy, 
nadaje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do 
upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem, 
zł. 1.50. Różowy d li  blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem  złr. 1 60

W O D A F IJA ŁK Ó W  A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie, 

łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołk i ospowe.
—  Twarz odświeża, w ybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako 
środek toaletow o-hygieniczny został odszczególniony medalem zasługi 
na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr.

MYDŁO KOSMETYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 

zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk 
i twarzy bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-bru- 
natne plamy z twarzy. — Cena 60 centów

W n r l A  lw A A A T ft l r n  odznaczającą się przyjem nym, długo-
W  O ł l y  1\V O  W  trwałym  zapachem, flakon złr. 150; pot

flakonu 80 ct.

W 'A r i o  l r n l r m a b - q  przednią. -  flakon ct. 15, 25, 50 i zlr . 1,
Y> 0 ( 1  K ( ) I 0 I 1 » K 4  najprzedn. (potrójną) flak. ct. 2.>, 40,

80 i zł. 1.50, 2, 3.50, 5 złr._______________________

s r >  j »  na wzór angielskich i francuskich sporządzone,
J i  C r i l U U j  jaśminowa, fiołkowa, opoponaks Chypr. helio- 

trop. hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 ct. do 3 złr. flakon.

W n r l n  l a m  o n r l  A W ‘ i 4 W a n d o w ą  ambrową do skrapiariia 
t ł  O U (2  It /Y Y  a l l U U  4  sukień i odświeżania powietrza w po­

kojach, flakon 5C, 70, 90 ct. i  zł. 1 . 5 0 . ___________

Ocet toaletowy łl>
Ocet salonowy
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do kadzenia 50 centów. J.693 1 - ?
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F abryka yvc Lw ow ie, ul. Kopernika L 3.
sklepy własne ul. H alicka róg wałowej. Hotel Europejski 

i Filia w K R A K O W IE  Sukiennice 20.
Z dniem l. czerwca r. b. otw orzono w CZERN 10W CACH  FIL JĘ  

w RYNKU 1. 1.
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Cena czekolad;
Czekolada kuchenna 

legom in  e tc . .
Sante zdrow ia bez wanilji 
Homeopatyczna 
W aniliowa .

.y za pół kilo :
do ciast,

K s i ą ż ę c a ........................................ ...........
K r ó le w s k a ....................................................
Czekolada w proszku . . . .
Cacao w proszku . . . .
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 25 ct.

Znakom ite powodzenie i powszechne uznanie, jakie sobie zjednały 
zwyż wym ienione towary, są najlepszą rękojm ią, źo zakład ten towar swój 
tylko w najlepszym  gatunku i po cenach najprzystępniejszych sprzedaje. 

W yborne lody przez całe lato wyrabia ale.

P ół kilo
najwyborniejszych 

c u k r ó w  d e s e r o w y c h  
j ako t o : 

pomadki, czekoladki, 
ow oce , marcepaniki etc. 

w obfitym wyborze 
zł. 1.20.

P ó ł kilo karmelków 
mięszanych 

75 ct.

P re z e rw a ty w y 676 8 - 1 2

w yroby wyłącznie francuskie w najlepszych gatunkach, naturalnej barwy 
tuzin po zł. 1, 2, 3, 4, różowe bardzo delikatne zł. 5.

G ąbki paryskie w edług m etody L i -  gumowe w form ie cygaret, tuzin zł. 2, 
stera, wraz z instrukcją o sposobie , z podwójnym silnym brzegiem tuzin 
użycia, tuzin po z ł. 2, 3, 4 i 8. I zł. 4. P oly p oru s (prezerwatywy darn-

C apottes am eric . (K rótkie) po zł. 3 , 1 akie) zł. 2-60 za sztukę.
W iedeń K lirtnerstrasse K r . 45. B i g i  B r n a t .

— — — I  — 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 — 1 l i n #  II® 'iT T r  i URSOKlUaMf
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

stkle efoLcta i monety
pod warunkami najprzystępniejszem i

u>°|o I i  i  W T  V  h i p o t e c z n e ^
jakotsż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które w edług prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p .P . X X X V I I I  
N. 93) i najw . post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą liyć 
użyte do lokow ania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskow ych, na kaucje i wadja, są 
w tym kantorze do nabycia. j 5y

W szystkie polecenia z prow incji wykonują się bez­
zw łocznie po kursie dziennym , bez doliczenia prow izji.

Worost z A m eryk  oołndiiiowej
sprowadzoną

W Y B O R N Ą  KAWJi
poleca

„SIRIU SZ“
CA.rtu.r E Z o ś c i c l c i ) .  

Skład kawy we Lwowie
Chorążczyzm l. 22 na dole.

Kosztuje w m iejscu;
1 kilo zlr. 1-40, 150 I 1 «(»

Na prow incji:
4 kilo zlr. 7 20. 7.70 I 8 20 franco.

Co miesiąc świeży transport.
.527  2 5 -2 5

W ^ i e d e ń - H o t e ?  H o l l e r

Bellariastrasse-Burggasse, 2. 539 13- ?
W  pobliżu e. kr. Burgu i Ringstrasse. Położony w środku miasta 

w pozycji nader przyjemnej. Cena pomieszkali mierna i sta ła , według 
taryfy od 80 ct. do 3 złr. 50 ct. za dobę. Wielki i elegancki lokal restau­
racyjny przytykający do ogrodu, Weranda. —  Komunikacja tramwajowa 
bezpośrednio z botelu we wszystkie kierunki miasta i jego przedmieści.

G. Ł  MM wodoleczniczy
W  K R Y N IC Y

590 pod kierownictwem 2 2 -2 5

Lr. Henryka Ebersa
otwarty od 15 Maja do końca 

Września.

Do P. T. Czytelników
„ P r z e g lą d u "

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
w y d a j  e 

n ż  « lo  d oleoeejęo  p o s t a n o w i e n i a

40o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

41!|2°!o Asygnaty kasowe
z 6 0-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

332 54— ? |

Niokorzystne stosunki kredytowo tri 
W schodzie i w R ossji zmuszają mnie do 
zaniechania eksportu do tych krajów 
z tego powodu zniewolony jestem moi 

nader obficie zaopatrzony skład

Okryć na konie
wysprzedać za jakąbadź cenę.

Derki te są z materjalu wefnianego 
nader trwałego i gęsto tkanego, dlategi 
mogą być bardzo dobrze użyte także jako 
k o łd ry  1 k oce  kąpielow e 
1 derka, około 185 cm. d ług około 115 cm.

szer.............................................. złr. 1-55
1 derka, około 195 cm. d łu g  , około 135 cm.

8Z01‘- • . . . .  złr. 1-75
1 elegancka derka dla fiakrów, tlo  jasno- 

żółte, brzegi czerwone i czarne, 180 cm. 
dług-, 115 cm. szer. . . zlr. 2*50

Taka sama 190 centm. dług., 130 centm.
"zer........................................ztr. 3 w. a.

Wysyła się za pobraniem pocztowem.
W  razie niespodóbania się, derki te p rzy j­
muje się napouirót bez żadnych trudności.

Listy uprasza się adresow ać:

ORIENT-EXP0RT -BURE AU
YYien, F ayoritcu . 613 2-3

Nie ma nagniotków!
Niezawodny środek na wygubienie 

nagniotków, brodawek i innych po- 
uui nych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct.
w APTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO
475 15— Y we LW O W IE

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


